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KRAKOWSKIE 


jpożeczeństwo po Stronie górników 


przeciwko zamachowi przemysłowców na płace 


Robotnicy śląscy, zagrożeni 
nowym zamachem  przemysłow- 
ców na nędzne zarobki, zdobyli 
się na czyn, jedynie w takich 
warunkach wskazany i celowy. 
Wytworzyli wspólny front dla o- 
brony wspólnych interesów. 

Na niedzielnym kongresie w 
Katowicach, o którym pisaliśmy 
„wcezoraj, zapadły uchwały, prze- 
ciwstawiające się kategorycznie 
jakiejkolwiek próbie dalszego 
obcinania płac robotniczych. W 
tem postanowieniu walki z no- 
wym zamachem kapitału, mają 
robotnicy po swojej stronie wszy- 
stkie racje i sympatję zdrowo my 
ślącego społeczeństwa. 

Co będzie dalej? Jak łatwo 
prżewidzieć, stanowisko władz, 
a zwłaszcza stanowisko odporne 
wobec uroszczen kapitalistów mo 
że mieć poważny wpływ na likwi 
dacje obecnego koniliktu. 

To też uważaliśmy za koniecz- 
ne już obecnie dowiedzieć się, ja 
kie w toczącym się sporze zajmu 
ja stanowisko kompetentne czyn 
niki. I możemy z satysfakcją do- 
nieść, że wedle uzyskanej od mia 
rodajnych czynników wojewódz- 
kich Ke szer obniżka 
płac żych ale jest aktual- 
ma. 

Tłumacząc ten urzędowy styl 
na język populamy, można 
stwierdzić, że władze nasze, kto 
re już tylokrotnie obroniły robui 
mików przed siłą kapitalistycznej 
ofenzywy, tym razem nie zaniie- 
rzają czynić żadnych ustępstw na 
rzecz postulatów przemysłowców 
w sprawie obniżki płac. 


Wiadomość powyższą, którą, 
ponownie podkreślamy, czerpie- 
my z miarodajnych źródei, świa. 

o tem, że władze wojewódz- 
kie dobrze orjentują się w cięż- 
kiem położeniu mas robotni- 
SAW i zdecydowane są odrzu- 
cić nowy obniżkowy plan przemy 
słowców. Władze nasze, rozumie 
jąc wszystkie trudności kryzyso- 
we, z jakiemi ma do czynienia 
produkcja przemysłowa nie mogą 


na- 

60-ci 
roku 1832 i pa 

w 

m4 sprawom 


Ameryka mistrzem 
świata w hokeju 


PRAGA, — Finałowy mecz o 
mistrzostwo świata w hokeju 
pomiędzy Ameryką i Kanadą 
zakończył się nlespodziewanie 
zwycięstwem Ameryki w sta- 
sunku 2:1. 

Jedyna decydująca o zwycię 
Stwie bramka padła w czasie 
10-mmmutowego przedłużenia. 

ten sposób Amervka po raz 
pierwszy zdobyła tytuł mistrza 
Świata w hokeju. 


29. Zeszyt 


dopuścić do dalszego spychaniado zbytecznego zaognienią zatar A K i ; 
następstw kryzysu na barki robotgu. Dbałość o to przy całem | nie senackiej komisji oświatowej, 


ników. Chodzi teraz o to, by tę-twardem stanowisku należy 3 , 
go poważnego atutu nie wypus-przywódców organizacyj ząwodo | wała uchwalony przez Sejm pro- 
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jszy numer zawiera 6 stron 
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Przewlekły bój o ustawę 


o szkołach akademickich 


toczy się w dalszym ciągu na terenie Senatu 


Wiezoraj odbyło się posiedze- 


dą | która w dalszym ciągu rozpatry- 


cić z dj przez jakieś ewentual-wych oraz do światłych elemen- | jekt ustawy o szkołach akademic 


ne niedojrzałe pomysły, 
| <m <m | 


dążącetów wśród mas robotniczych. 


* kich 


Strumienie krwi płyną w Dżehol 


w walce o przełęcz naliczono 


1600 trupów chińskich I 


W Dżehol w całej pełni rozgo 
rzały zawzięte walki. Szczegól- 
nie krwawe walki rozegrały się o 
przełęcz górską  Pai-szi-tsu, 
gdzie kawalerja japońska miała 
ponieść ciężkie straty, Dowódz- 
two armji chińskiej ocenia tu swę 
straty na 1.000 żołnierzy zabi- 
tych. Japończycy mają, według 
wiadomości japońskich, 600 zabi 
tych. 


Sytuację Chińczyków w 


wincji. Dżehol. Upadek 
Dżehol spodziewany jest 
dzień. 


Japońskich 
że- 

hol pogorszyła znacznie zdrada 
gen. Szi-wen-hua, dowódcy bry 
gady kawalerji, co oddała w rę- 
ce Japończyków ważny punkt 
strategiczny. Japończycy dzięki 
temu szykują się do marszu na 
miasto Czeng-Teh, stolicę pro- 
stolicy 
ladą 


(iwałtowne walki artyleryjskie 
trwają w odległości 50 mil od 
gi, «ie Pekin — Mukden. 

związku z obroną Dżehol, 
gubernator prowincji, oświad- 
czył, że Japończycy opanują do- 
piero wtedy Dżehol, kiedy poleg 
ną wszyscy Chińczycy. Ale gdy- 
by nąwet na jednego Japończy- 
ka zabitego ginęło 10 Chińczy- 
ków, Japończycy nie zwyciężą, 


Atak komuny na państwa Ameryki Płd. 


N.eudana próba wywołania rewolucji 


PARYŻ (PAT) — Z Chili do- 
noszą, że władze policyjne wpa- 
dły na ślad spisku komunistycz- 
nego, zorganizowanego przez a- 
gitatorów komunistycznych, ma- 
jących siedzibę w Montevideo. 


Prace przygotowawcze, 


pan: twach. 


Komuniści rozwinąć 


prową- 
dzone już od dłuższego czasu, 
miały doprowadzić do wybuchu 
rewolucji jednocześnie w kilku 


mieli 


wir, gp ożywioną działalność 
wśród żołnierzy. Organizatorzy 
liczyli, że rewolucja w Chili o- 
gamie całą Amerykę Połudn. 

Władze policyjne dokonały 
szeregu aresztowań. 


Śnieg we Włoszech, powodzie w Anglji 


gwałtowny wicher przewrócił a-|le rzek wylało, powodując znacz 
kręt z ładunkiem nafty. Okręt z|ne szkody, Rozlanę wody rzeki 


P.A.T. donosi z Triestu o wiel 
kich śniegach w północnych Wło 
szech. W Bolonji spadł śnieg na 
metr grubości, powodując przer- 
wę w ruchu kolowym. W uprzą- 
tania śniegu zatrudniono 1.000 
bezrobotnych. W porcie Wenecji 


Ostatnia niedziela przed wy- 
borami w Niemczech obfitowa- 
ła w przemówienia i krwawe 
bójki. Wygłosili przemówienia 
przywódcy wszystkich stron- 
nictw, a wieczorem doszło w 
wielu miastach do bójek. W 
Berlinie naliczono 17 rannych 
w tem 6 ciężko. 


W Magdeburgu do oddzia- 
łów szturmowych hitlerowców 
wygłosił ' przemówienie syn 
eks - kajzera, książę August 
Wilhelm. 


Stan burmistrza Czermaka 


bez zmiany 


MIAMI (PAT). — W stanie 
zdrowia burmistrza Częrmuka 
nastąpiła poprawa, ale niestety 
zachodzi obawa poważnych 
komphkacyj płucnych. 


GIEŁDA 


„Obroty mniej, niż średnie, tendencja 
niejednolita. Dolar — 8.91, rubel zło- 
ty — 4.77. 


wielką 


trudnością umocowano| Woy w hrabstwie Sorroy utwo 


przy molo. Na całym  Adriatyky | rzyły jezłoro o powierzchni 20 ki 


morze jest silnie wzburzone. 


lometrów kwadr. Wylała rów- 


Nagła zmiana temperatury na- | nież Tamiza, zalewając przedmie 
stąpiła w Anglji dzięki czemu wie ścia Londynu. 


Krwawa akcja wyborcza w Niemczech 


Ogółem plon niedzieli przed- 
wyborczej wyraża się cyframi: 


3 zabitych | kilkadziesiąt osób 
ciężej i lżęj rannych. 


rierwszy zabita! gió8 NUN, t/$e 
wiaty, jędrzejewicz, który pole» 
mizował ze stanowiskiem protezo 
rów, w szczególności z przewosie 
niczącym konferencji rsktorów, 
prof. Kutrzebą. P. minister jeez- 
cze raz podkreślił, że ustawa nie 
znosi samorządu uniwersytetów. 
Ustawa jest konieczna ze wzglę+ 
dów państwowych i ma m. in. na 
celu ujednostajnienie ustroja 
szkół akademickich. 

W ożywionej dyskusji zabiera 
li później głos senatorowie: (łą- 
biński (Ki. Nar.), Wożnicki tStr. 
Lud.), Kopciński (P.P.S.), Jabia 
nowski (KI. Nar.). Przedstawicie 
le opozycji domagali się odrzuce 
nia projektu oraz zapowiądali 
wniesienie poprawek. 

Dalsza dyskusja została odro- 
czona do dnia dzisiejszego. 

xX 

Na plenarnem posiedzeniu $e- 
natu rozpatrywano budżet Min 
Spr. Wewnętrznych. 


Katastrofa bankowa 
w Ameryce 


Ameryka przeżywa obecnie nit 
zwykły kryzys bankowy, Ludzie 
poczęli wycoiywać nagwałt swe 
pieniądze z banków, ktore stanęiy 
przed widmen. masowego ban- 
kructwa. Władze poszczególnych 
stanów musiały się uciec dò ener 
gicznych srodków rątowmczych, 
cgiaszając moraiorjum. W nie- 
dzielę 20 izb  ustawodawczych 
stanca ODiecowźw, by ychwąjić. 
te moraiorja, wprowadzone już w 
życie odrazu z dniem wczorąj- 
szym. Morator,a zostały zarządzo 
ne w stanach Indiana, Missoqri, 
Arkanzas, Wiscousin; odpówłed- 
nie zarządzeria chroniące banki 
wydane zostały też w stanach No 
wojerskiim, New Jersey, Vernwet, 
Yowa, Nebraska. W wielu miej- 
scowościach banki ogłosiły ogra 
niczenie wypłat. 


315 premii 


W myśl wysuniętej przez nas 
zasady obopólnej korzyści. Czy- 
telników i wydawnictwa, węzwą- 
liśmy Czytelników, by przecho- 
wywali wszystkie numery nasze 
go pisma. 

Wzamian -— wydawnictwo co 
miesiąc będzie wydawało około 
300 cennych premij. 

Zebranie adresów i ich segre- 
gacja zabrały kilka dni czasu, to 
też dopiero w piątek i w sobotę 
utworzona z członków redakcji 
komisja, w sklad której wszedł 
przedstąwicjel Unji Związków Za 
wodowych przeprowadziła 
krótkie wywiady z 315 Czytelni- 
kami, wybranymi według ustalo- 
I an ipese 

edług zgóry określonych za- 
sad komisja przyznała poszcze- 
gólnym osobom premie. 

Komisja mogła stwierdzić, że 
system rozdawania premij -— ọka 


Sensacyjnego romansu z życia 


wyzszych sfer towarzyskich p.t. 
da nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, RA GRÓDKU 2 


zał sig Cerowyin: wszyscy, którzy 
otrzymują premje -— to ludzie cię 
żkiej pracy. Każdy przedmiot, 
czy to ubranie, czy bielizna „obu 
wie, czy „paczka szczęścia”, za- 


wierająca produkty żywnościo- 
We — trafiły do rąk ludzi, istotnie 
potrzębujących. 


Na pytanie komisji o zawód, 
bardzo często padała odpowiedź: 
„bezrobotny“. Ci z przyjemnością 
dowiadywał się, że otrzymają 
produkty żywnościowe. Jeden z 
nich powiedział: 

— Moje dzieci od wielu miesię 
cy poza kartoflami nic nie jedzą. 
Fot to będzię radość, kiedy żo- 
ną będzie mogła im dać kawy, 
czy czękoa 4, której nawet sma- 
ku nię znają 

Inni okazywali wielkie zadowo 
lenie z Bielizny, na kupno której 
oddawna gie mogą sobie pozwo- 


Bardzo wielu Czytelników 
wzdychało do maszyny do sgy- 
cia. W pierwszej serji premij Ko- 
misja miała do rozporządzenia 
dwie rfkszyny, które też trafiły w 
odpowiednie ręce, jak będą Bię 
mogli przekonać wszyscy, kiedy 
podamy dokładny wykaz premij 
oraz osób premjowanych z poda 
niem ich adresów. Wykaz ten u- 
każe się w naszem piśmie zą pa- 
rę dni. 


Wkrótce też przystąpimy do 
rozdania 2-ej serji 300 premij. 
Trzystu Czytelników otrzyma we 
zwania i wtedy należy przedsta- 
wić komisji przynajmniej 30 ostat 
nich kolejnych numerów naszego 
pisma. 


'Przechowujcię więc wszyscy 
w dalszym. ciągu całe numery gle 
bo nagłówki, odcinając ie wcas.z 
daty. i - 
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Dzieje nadużyć i zabaw 


pułkownik, major i porucznik opisują przed sądem wojskowym 


Czwarty dzień procesu o na 
dużycia w bataljonie mosto- 
wym przyniósł poza dodatkowe 
mi wyjaśnieniami pułkownika 
Połubińskiego, co do skali ży- 
cia jego narzeczonej, kochającej 
się w pięknych i kosztownych 
strojach jeszcze komfrontację 
pomiędzy Połubińskiem a po- 
rucznikiem Marczewskim. Kon 
frontacja wypadła naogół po- 
myślnie dla pułkownika. 


Sąd wojskowy stwierdził nie 
zwykłą sprzeczność w zezna- 
niach porucznika Marczewskie 
go, co do najcięższych zarzu- 
tów wypłacania przełożonym 
oficerom pieniędzy bez pokwi- 
towań. Coinął porucznik Mar- 
czwskłi obciążające zeznania 
w tej materji, a pułkownik za- 
wołał: 


— To ten człowiek posadził 
mnie na ławie oskarżonych! 

W czasie dalszych wyjaś- 
nień pułkownika Połubińskiego, 
na jego żądanie, po- 
parte przez prokuratora, Sąd 
postanowił usunąć żony wspól- 
oskarżonych oficerów, majora 
Wierzbowskiego i porucznika 
Marczewskiego, które wedlug 
prawdopodobieństwa będą po- 
wołane przy końcu procesu na 
świadków. 

Pułkownik mówi dalej o po- 
ruczniku Marczewskim, którego 
uważał za gamonia, człowieka 
nieinteligentnego. Żadnych sto 
sunków z nim nie utrzymywał 
iw jego domu był tylko raz 
na zaproszenie żony. P. Mar- 
czewska prowadziła szeroki 
tryb życia, ubierała się zbyt wy 
twornie, jak na zapadłą miej- 
scowość Kazuń, często zmienia 
ła toalety, a do sportów 8pra- 
wiała sobie specjalne stroje. 
Wovieżdżała także zagranicę. 

Prokurator stawia pułkowni- 
kowi drażliwe pytanie, czy nie 
uważał Chiżejowej za nieodpo- 
wiednią na żonę podpułkowni- 


Proces o strajk rolny 

Przed Sądem Grodzkim w Nowym 
Dworze znajdzie się w dn. 3 marca 
sprawa o strajk rolny. Za stawianie 
czynnego oporu policji przy użyciu bro 
ni palnej pociągnięto do odpowiedzial 
ności karnej 4-ch  działaczów ludo- 
wych. 


ka, a to ze względu na zarzu- 
ty natury moralnej, ponieważ 
hotel Włoski, stanowiący jej 
własność, wyglądał na coś w 
rodzaju domu publicznego. 

Połubiński przyznaje tylko, 
że narzeczona jego nie posiada 
ła dostatecznego wykształce- 
nia i form towarzyskich, a co 
do „godziwego” charakteru ho 
telu „włoskiego”, to prawie 
wszystkie hotele w Warsza- 
wie mają taki charakter. = 

Przewodniczący sądu nasta- 
je jednak, na wyczerpujące wy 
Jaśnienie w tej kwestji, podkre- 
Ślając, że pewne hotele specjal- 
nie służą parom miłosnym. Po- 
łubiński odpowiada wymijająca, 
głównie w tym sensie, że Chirze 
jowa oddawała hotel w dzierża- 
wę i od dzierżawców wymaga- 
ła, by nie dopuszczali do nie- 
rządu. 

Ciekawie wyglądają opisy 


zabaw, prowadzonych przez 
pułkownika  Połubińskiego z 
Chirzejową. W willi jej córki, 
dr. Boczkowskiej w Konstanci 
nie. Oskarżony nazywa je sza- 
leństwami, podkreślając że dok 
torstwo nie uznawali Innej za- 
bawy I meraz na zakończenie 
udawano się jeszcze do Kon“ 
stancina, I tam służba z zapa- 
lonemi kandelabrami witała i 
żegnała wszystkich. 

Trzeci oskarżony major Wie 
rzbowskł, odpowiadający z wol 
nej stopy, zeznaje nieprzychy! 
nie dla pułkownika, podkreśla- 
jąc, że ma do niego żal, za to 
iż odebrał mu stanowisko na 
tle różnicy zdań. Mówi, że puł 
kownik lubił bawić w luksuso- 
wych lokalach i pić drogie trun 
ki. Do zabaw wciągał I innych 
oficerów, jednak płacić za sie- 
bie nie pozwalał nikomu. 

Dziś dalszy ciąg procesu. 


Dwaj nożowcy 


na zabawie zamordowali człowieka 


Nieproszeni goście na zaba- 
wach tanecznych zachowują się 
jak bandyci. Biletem wstępu, za- 
miast zaproszenia, jest zazwyczaj 
u nich albo nóż, albo tęgi drąg. 


W takich właśnie warunkach 

wybrał się na tańce Stanisław 
Kowalski. Był dobrze podchmie- 
lony i gdy go nie chciano wpuś- 
cić, wrócił się do sklepu siostry, 
zabrał stamtąd pokryjomu olbrzy 
mi nóż ostro zakończony, po- 
czem, spotkawszy się z Janem 
Kwiatkowskim, z zawodu rzeźni- 
kiem, zaczęli obaj natrętnie dobi- 
jać się. 
» Ammieli poco. Zabawa była 
„pirszokłaśna'. Najpierw suty o- 
biad, obficie zakrapiany, bo to na 
dworze była djabelna spiekota, a 
po obiedzie — tańce z różnemi 
pannami. 

Kowalski, którego nikt nie znał, 
wszczął awanturę i uderzył jakie- 
goś gościa, a potem zaczął się 
szarpać z gospodarzem, który Ja- 
ko silniejszy wyrzucił go z sieni, 

Następnie zaś, gdy przyszedł z 
drągiem, również był wyrzucony. 
Nie dał jednak za przegraną, Trzy 
mając nóż w zanadrzu, zjawił się 
z pijackint uporem poraz trzeci i 
z głupia frant począł wywoływać 


Żona czy nie żona? 


Pokaż pieprzyk! 


(S. F.) Kiedy uparty człowiek 
coś sobie wmówi, to trudno mu 
wyperswadować, że tak nie jest. 


Szczególnie kiedy uparty czło- 
wiek się upije. 
Naprzykład p. jan Rawczak, 


wracając wieczorem w mocno nie 
trzeżwym stanie do domu, za- 
miast na ulicę Wilezą zaszedł na 
Hożą i wszedł do mieszkania p. 
Jadwigi L., święcie przekonany, 
że trafił do swojego. A 

— Zośka! — zawołał od pro- 
gu. — Szykuj łóżko, bo mi się 
spać chce. 

P. jadwiga, która akurat sama 
była w domu z przerażeniem spoj 
rzała na pijanego gościa. 

— Pan się widocznie omylił.. 

— Zośka! — wrzasnął p. Jan. 
—— Nie strugaj z męża warjata, bo 
dam w ucho.. 

— Ależ panie! Ja nie jestem 
pańską żoną! Nie jestem Zośką! 

P. Jan spojrzał mętnie przed 
siebie. 

— Zośka! Upiłaś się, czy co 
do cholery?! Szykuj łóżko. 

„P. Jadwiga blada ze strachu 
mie wiedziała co robić. Jak prze- 
%onać pijaka, że nie jest jego Że» 


na- 

— Panie kochany! Przysięgam 
panu, że nie jestem pańską ż0- 
ną. Pan się myli. 

P. Jan usiadł na krześle, obej- 
rzał stojącą przed nim niewiastę 
i mruknął: i 

— Więc mówisz, Zośka, że nie 


jesteś moją żoną? Jakie masz na 


to dowody? 

P, Jadwiga nie wiedziała, 
odpowiedzieć. 

— Pokaż kolano, — ciągnął p. 
Jan. — Jak jest pieprzyk, to zna- 
czy, że omyłka, 

— Nie mam żadnego pieprzy- 
ka! 

— Pokaż! Na pysk nie uwie- 
rze! Męża, psiakrew, nie nabie- 
rzesz! 

— Ależ panie!.. 

— Pokaż! — ryknął p. Jan i się 
gnął po kolano gospodyni. 

Rozpoczęła się gonitwa po po- 
koju. Krzyki p. Jadwigi ściągnęły 
sąsiadów, którzy ją dopiero uwol 
nili od natrętrego pijaka. 

W parę tygodni potem p. Raw- 
czak stanął przed Sądem Grodz- 
kim, oskarżony o najście na inic- 


szkanie. Zapłaci 100 zł, grzywny. 


co 


jednego z braci Kierzkowskich, 
krzycząc nań „Kordek“. 

— Nie jestem żaden „Kordek“‘, 
— rzucił mu w twarz zagadnięty. 

Kowalski nie ustępował jed- 
nak. Wówczas ojciec Kierzkow- 
skiego oświadczył: 

— Już ja go uspokoję! 

Zanim zdążył wykonać swą pe 
dagogiczną obietnicę, Kowalski 
już go uderzył nożem w czoło, a 
upadającemu zadał jeszcze cios 
nożem w plecy czy w bok. 

Po tej zbrodni nożowiec wyglą 
dał strasznie. Będąc rozebrany z 
marynarki i spodni, które mu ktoś 
ściągnął, biegł tylko w trykotach 
i dobijał się do drzwi z ociekają- 
cym krwią nożem, grożąc, że 
wszystkich zamorduje. 

Pijanego szaleńca, w rękach 
którego nóż, mógł wywołać nie- 
obliczalne skutki, — rozbroił i a- 
resztował przypadkowy przejeż- 
dżający autobusem policjant Ol- 
Szewski. 

Kierzkowski dogorywał w tym 
czasie, pławiąc się we własnej 
krwi i po upływie godziny zmarł. 

Szczegóły przebiegu bójki zo- 
stały częściowo zatarte i przeina- 
czone w późniejszem śledztwie. 
Kolega zabójcy, Kwiatkowski, ule 
gając prośbom matki Kowalskie 
go, która bała się, aby syn jej nie 
dostał za zabójstwo dużego wy- 
roku, wyznał, że i on uderzył raz 
nożem Kierzkowskiego, przyczem 
znaleźli się świadkowie, pytają- 
cy, kto tu kogo zabił, a Kwiatkow 
ski odrzekł im sentencjonalnie: 
„lżej wchodzi nóż w człowieka, 
niż w świniaka*. 

jedno stało się pewne, że Ko- 
walski, który całe zajście wywo- 
łał, był bardzo pijany, prawie do 
niepoczytalności. 

Kowalskim nie nowiną były roz 
prawy nożowe. Już raz skazani 
byli obaj po 2 i pół lat więzienia. 
Co do udziału rzeźnika Kwiatkow 
skiego, to biegły lekarz dr. Hum- 
mel wyraźnie orzekł, że gdyby on 
nie uderzył trzeci raz Kierzkow- 
skiego nożem w pośladek, można 
by było dwie poprzednie rany za 
sklepić. 

Ostatecznie więc skazano Ko- 
walskiego, lat 26 na 2 lata wię- 
zienia, a Kwiatkowskiego, lat 21 
na 4 lata więzienia. 


PRZYCHODNIA 
WYŁĄCZNIE DLA KOBIET 
Dr. med. Franciszki Ginzburgowej 

(spec. chorób kobiec. i akuszer.). Pora 
dy dla bezdzietnych, ciężarnych i przed 
ślubne. Zapobieganie ciąży. Przyjmuje 
zapisy na porody i operacie do Zakła- 
du Położniczego. Czynna 10 r. — 8 w. 
Senatorska 22. Porada 4 zł. Do na- 

głych wezwań tel, 11.01-89, . 


Wesoły Kącik | 


— Czego pan taki smutny, 
panie Bubkin? 

— Pan wie, że się ożeniłem? 

— Słyszałem, że panu wpa- 
dła w oko jakaś panna. 

Żeby mnie wtedy rozpa- 
łone żelazo wpadło w oko, to 
by było lepiej. 

— Co się stało? 

— Wpadła mi w oko pan- 
na, zacząłem z nią chodzić, 
przechodziłeóm z nią jakieś 
dwieście złotych i się ożeni- 
łem. I tu się zaczęło... 

— Nowe życie? 

— Nowa śmierć.. Zaraz na- 
zajutrz po ślubie żona mi mó- 
wi: „Jak tu u ciebie nudnol 
Nie masz żadnych znajomych, 
żadnych kolegów? 

To ia jej sprowadziłem tego 
rudego Leosia Fircyka, żeby 
jej opowiadał dowcipy... Ona 
mówi: „W porządku Leoś bę- 
dzie przychodził w poniedział- 
ki. Ale co ja będę robiła pozo- 
Stałe sześć dni w tygodniu?" 

Ponieważ już nie miałem wię 
cej kolegów, to ona sama so- 
bie wyszukała jakiegoś draba 
Alfreda i on ją zabawia, a mnie 
zatruwa życie. 

— W jaki sposób? 

— Naprzykład w zeszłym 
tygodniu on do mnie mówi: 
„Pańska żona się nudzi. Za- 
bawmy się w wojnę, to ona pę 
knie ze śmiechu“, 

Co ja miałem zrobić? Mu- 
siałem się zgodzić. | myśmy 
się bawili w wojnę i mnie Po- 
gotowie musiało opatrzyć. 

Innym razem on mnie chce 
uczyć boksu, albo amerykań- 
skiej walki. Mówię panu, je-| 
stem cały połamany. I nic mu 
nie mogę zrobić, bo on jest sil 
niejszy... 

Ale najgorsze jest to, że mo 
ja żona zdradza mnie z tym 
Alfredem. 

— Złapał pan ich na gorą- 
cym uczynku? 

— Nie. Ale znalazłem w jej 
szufladzie jego list miłosny. 
Aż mi się gorąco zrobiło. „Naj 


droższa, tak jak ty nikt nie 
potrafi kochać. Przyjdź do 
mnie dziś. Kretyn twój mąż 


nic nie zauważy... 

— |] co pan zrobił? Obił mu 
pan mordę? 

— Czy ja potrałię? Ale wpa 
dłem na pomysł. Pan zna atle- 
tę Muskulaka. On ma żonę, o 
którą jest strasznie zazdrosny. 
Wziąłem list Alireda, zmieni- 
łem datę, włożyłem do nowej 
koperty i wysłałem go do Żo- 
ny Muskulaka. 

— Ha, ha, ha! Świetny po- 
mysł! I Muskulak zbił mordę 
temu łobuzowi. 

— Wprost przeciwnie. Mnie 
zbił... 

— W jaki sposób? 


-— Bo przez roztargnienie 
wysłałem ten list w swoiej fir- 
mowej kopercie.  Muskulak 


nie spojrzał na podpis i przyic 
ciał do mnie. 


Napoleon Sądek. 


Nr. EIN 


Niezwykłe odkrycie 
miljonowego skarbu 


Przy burzeniu zabudowań 
wpobliżu Forum Augusta w 
Rzymie celem połączenia całe 
go kompleksu ruin dawnych 
forum cesarskich, w jednym z 
domów przy ulicy Aleksandra, 
pewien murarz, rozbijając kilo 
iem Ścianę znalazł pod war- 
stwą cegieł płytę żelazną. 

Był to rodzaj kasy ognio- 
trwałej, zamurowanej komple 
tnie w ścianie, w której znajdo 
wał się szereg paczek owinię- 
tych w dzienniki, noszące da- 
tę 1888 roku. 

Po zbadaniu zawartości, o- 
kazało się, iż zawierają one 
prawie 17 kg. złotych monet i 
biżuterii. Wśród monet znale- 
ziono rzadkie okazy monet 
rzymskich z czasów Augusta 
Nerona, Nerwy i Trajana oraz 
kilka monet wschodniego ce- 
sarstwa bizantyjskiego, wresz 
cie monety papieskie z cza- 
sów Juljusza II, monety z cza 
sów Filipa III i IV, Piusa IX, 
Napoleona II i wreszcie Hum- 
berta l-go. Ponadto jedna z pa 
czek zawierała 72 pierścionki, 
z których kilka z kamieniami 
niepośledniej wartości oraz kil 
ka medaljonów artystycznie 
wykonanych, pochodzących z 
XVI wieku. 


Przypuszczalna wartość 
skarbu wynosi ponad miljon 
lirów. 


Jak się okazało, podczas po 
szukiwań w burzonym domu 
mieszkał w swoim czasie anty 
kwariusz Franciszek Martinet- 
ti, zmarły bezpotomnie około 
35 lat temu. Martinetti uważa 
ny był za bardzo bogatego kup 
ca biżuterji. Po śmierci okaza 
ło się, iż pozostawił jedynie ko 
lekcję monet antycznych i stv 
sunkowo niewielką sumę pis 
niędzy. Pomimo poszukiwań 
dokonanych przez spadkobier 
ców nie udało się odnaleźć 
schowka, w którym Martinetti 
przechowywał, jak się okaza- 
ło obecnie, najcenniejsze oka- 
zy swych kolekcyj. 


NAUCZ SIĘ RYSOWAC 
uiatwisz sob.e pracę 


w swoim zawodzie 


Prospekty wysyla bezpiatnie 

Poe wsay w Partce 
IASIYTIUL NAUKI 
RYSUNKÓW r; KRESLEN 
przez korespondencję 


Warszawa — Les no 6J 


RADJO 
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


12,19 Płyty gramofonowe. 15,35 
„Nowe drogi gospodarczego rozwoju 
świata”. 15,50 Płyty gramotonuwe. 
16,20 Odczyt dla maturzystów p. t. 
„Sztuka grecka a rzymska . 16,40 „O 
znakomitym malarzu Janie Stanisław 
skim”. 17,00 Koncert w wyk. orkiestry 
Filharm. Warsz. pod dyr. G. Fitelber= 
ga. 18,00 Odczyt dla maturzystów p. 
t. „Adam Mickiewicz (I). 18,25 Muzy- 
ka lekka. 19,20 „Bieżące wiadomosci 
rolnicze”. 19,30 Feljeton muzyczny p. 
t. „Królowie — Jazz i Dawid”. 19,45 
Prasowy dziennik radjowy. 20,00 Au- 
dycja wesoła p. t. „Hallo! Tu „Polskie 
Radjo!* 20.55 Wiadomości sportowe. 
21,05 Muzyka lekka w wyk. orkiestry 
P. R. pod dyr. St. Nawrota. 22,00 
Kwadrans literacki „Rękawice 
śmierci” — fragment z książki St. Za 
leskiego p. t. „Największe zwycię- 
stwo. 22,30 Płyty gramofonowe. 
23,00 Muzyka taneczna. 


WESOŁA AUDYCJA ZAPUSTNA 
W RADJO 


Dn. 28 Il. o godz. 20.00 humor, pio- 
senkę i wesoly nastrój zapustny przy- 
niesie radjosłuchaczom wesoła audycja 
— „Hallo! Tp P. R.”, nadana na zakoń 
czenie karnawału. Radjowe te „ostat- 
ki“ urozmaicą swym udziałem: Mira 
Zim ńska, ndrzej Bogucki i Władysław 
Walter, 


Nr. 59, 


Z teki detektywa 


„mame poszlaki nie stanowią 
jeszcze dowodu tak pewnego, że- 


by opierając aię tylko na nich— 
skazać człowieka... 


Zdarzenie, o którem poniżej, 
iniało miejsce niedawno w jed- 
nem z miast na Kresach 
wschodnich. Nazywamy je mia 
stem N., a nazwiska osób, ze 
względu na okoliczności spra- 
wy — podajemy z pewnemi 
zmianami. 


W tem więc mieście, którego 
ludność składa się w 750%/e Z u- 
rzędników — w czasie rautu w 
kasynie wynikła sprzeczka mię 
dzy dwoma panami; nauczyciel 
Czesław Żarek znieważył mło- 
dego ziemianina Władysława 
llvewicza. Wynikiem sprzeczki 
był pojedynek na szable, w któ 
rym ziemianin zranił nauczy- 
ciela w szyję. Splisano proto- 
kółv spotkania; nauczyciela od 
wieziono do domu, gdzie po 
krótkiej kuracji doszedł do zdro 
wia. Oczywiście — zajście to 
na terenie niewielkiego miasta 
wywołało wielką sensację, to 
też mówiono o niem długi czas. 


W kilka miesięcy potem we 
wrześniu traf zrządził, że Ilce- 
wicz I Żarek spotkali się zno- 
wu na obiedzie w tem samem 
kasynie, gdzie tak niedawno 
jeszcze się posPrzeczali. Że jed 
nak po pojedynku uraza wyza- 
sła — obaj panowie podali so- 
bie ręce ì wypili nawet klika 
kieliszków wódki. Wyszli z ka- 
syna razem I udali się w jedną 
stronę; widziano jak szli, roz- 
mawiając po szosie, która wio 
dla ku malowniczym wzgó- 
rzom, położonym tuż za mia- 
stem. 


Nauczyciel miał udać się do 
pobliskiej włoski, zlemlanina 
zaś wiodło w stronę wzgórz 
rendez vous. Umówił się bo- 
wiem z jedną z pań z miasta 
N., na randkę w lasku za mta- 
stem. Było to miejsce ich dy- 
skretnych spotkań, bowiem pa 
ni ta, imieniem Helena była żo- 
na komisarza miejscowej poll- 
cii, więc choć Ilcewicza łączy- 
ły z nią tylko więzy sympatjł 


ŚLADAMI 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


eci po 


— nie chcieli dawać tematu ludz 
kim językom. No I mąż... 

Na skrzyżowaniu dróg pa- 
nowie się pożegnali, Żarek po- 
szedł na prawo, llcewicz na le- 
wo w Strone lasu. W chwilę po 
rozstaniu się z Żarkiem spot- 
kał llcewicz na szosie furman- 
kę; chło? poprosił go o ogień 
do papierosa... 

LJ 


Blisko dwie godziny trwała 
pogawędka na pagórku, zdala 
od niedyskretnych spojrzeń. 
Wieczór już zapadał, gdy lice- 
wicz pożegnał piękną komisa- 
rzową i wrócił do miasta. Ża- 
raz za rogatką wstąpił na chwi 
lẹ do karczmy i napił się piwa. 
a gdy wyszedł — wpadł pro- 
sto w ramiona dwóch polician- 
tów. — W imieniu prawa jest 
pan aresztowany! 

— Za co? Zdumienie ziemia- 
nina nie miało granic, Przypro- 
wadzono go do komisariatu. 
gdzie komisarz, mąż pięknej pa 
ni Heleny. którego llcewicz 
znał z widzenia wraz z sędzią 
śledczym przeglądali jakieś pa 
viery. 

— Gdzie pan by! między 6-ą. 
a 8-a wieczór? zagadnął suro- 
wo komisarz. 

łlcewicz zmieszał słę: prze- 
cież nie mógi powiedzieć komi- 
saraowi, że był na randce z je- 
go żoną. Zresztą o co chodzi? 
— Jest pan oskarżony o zamor 
dowanie nauczyciela Żarka. z 
którym pan razem opuścił mia- 
sto o godzinie 6-ej popołudniu 

W ziemianina jakby piorun 
strzelił: zaczął się chaotycznie 
tłomaczyć, że był sam na spa- 
cerze, że godzinę prawie sie- 
dział w karczmie, że z Żarkiem 
się pożegnał i o zabójstwie nic 
nie wie, że nie miał zresztą po- 
wodu zabijać! 

Ale komisarz nledowierzał 
słowom; wyciągnął z teczki 
protokół pojedynku Żarka z ll- 
cewiczem į} wymownym ge- 
stem wskazał palcem na punit 
w którym była mowa oranie w 
szy je. 

— Ten protokół znaleźliśmy 
wśród rzeczy zamordowancezo. 


ELMAR 


Nierygkła przygoda delektywa Brani: 


Do detektywa Branda hodzi 


jego duwsy znajomy, slaw 
Wilczak - Grabowiecki I prosi de» 


tuktywa o pomoc Chodzi o to. że 
Grabowieckiego zaangażowano do 
tol} włamywacza w filmie, chciał. 
by zatem sam przeżyć to wszystko, 
co przeżywa złodziej. Ulegając pro- 
śbom kolegi, detektyw wskazuje mu 
mały domek na Saskiej Kępie, do 
aj Grahowiecki nocą ale ga- 
ada. 


Gdy minąłem posterunek po- 
licyiny koło plaży. Sskręcilem 
wbok i dalej już jechałem ze 
zgaszonemi światłami, a że mo 
tor pracował cicho, minąłem bez 
zwrócenla czyjejkolwiek uwa- 
pi tereny zamieszkałych kolo- 
nij I zahamowałem wreszcie ma 
szynę w zaroślach o 10 kroków 
od stojącego na uboczu dom- 

u. 

« We wszystkich oknach było 


cłemno, a furtka do ogrodu 
zamknięta. Drobny deszczyk 
mżył nieustannie, nogi wpadały 
w kałuże błota, gdzieś zdala 
słychać było głuche szczekanie 
psów. Zły byłem już na fanta- 
zję mojego przyjaciela, która 
kazała mi szukać dzikich przy 
gód w ciemną noc, to też wska 
zując na zamkniętą furtkę. mru 
knąłem pod nosem „przełaź — 
to tutaj!“ 

Wiłczek, w pełnym rynsztun 
ku przesadził sztachety ze zwin 
nością akrobaty, mignał mi jesz 
cze jego cień przy dlrzwiach. 
poczem ledwo  dosłyszalne 
skrzypnięcie powiedziało mi. 
że mój kandydat na włamywa- 
cza. dopiął wreszcie celu. Wró 
chem do auta i czekałem, obser 
wując bacznie przez szyby o- 
puszczony dom, 


Pan lubi 
wicz. Żarek stracił dziś życie 
również wskutek rany w szy- 
ję! Czy tak, panie doktorze? 
Asystujący przy badaniu le- 
karz poważnie skinął głową. 


„Szyjki*, panie Tice- 


| licewicz czuł, że mu _ się 
grunt usuwa pod nogami. Na- 
gle — zbawcza myśl: „tam był 

chłop na drodze, panie komisa- 

rzu! Jechał w stronę miasta! 

On musiał widzieć, jak rozsta- 

liśmy się z Żarkiem'. Po rót 

' kiej naradzie wysłano policjan 
tów, by odnależć chłopa, a w 

międzyczasie sprowadzo 10 

karczinarza. Ten zeznał, że Il- 

cewicz wpadł tylko na krótsą 

chwilę i że był bardzo zgorącz- 

kowany. Sytuacja stawała się 

coraz fatalniejsza dla ziemiani- 

na. gdy nagle drzwi sie otwo- 

rzyły i wbiegła żona  komisa- 

rza. Wypieki na twarzy świad- 

czyły o jej wzvurzeniu, od lu- 

dzi w miasteczku dowiedziała 

i się o wszystkiem. — Panie Wła 
| dystawie, dlaczego Pan nie po- 
wie, że Pan był ze mną, wów- 

czas, gdy popełniono morder- 
słwo?! Cisza i konsternacja w 
pokoju. Komisarz zbladł. Sędzia 
„śledczy uśmiechnął się do Ilce- 
wieza. W tejże chwili wprowa- 

dzono do pokoiu chłopa; ze- 

znał natychmiast, że widział. 

jak dwaj panowie sie rozstali 

na skrzyżowaniu. a potem to 

nd „tego pana" brał ogień... 
Komisarz Powstał z krzesła 
i rzekł zdławionym nieco gło 
sem: 


Pan llcewicz jest wol 
ny!“ 
$ 
Zabójca Żarka zgłosił się 
wkrótce potem sam do policji. 
był to inąż pewnej nauczyciel- 
ki, którą Zarek uwiódł pod gro 
żbą pozbawienia posady. Mąż 
poprzysiągł mu zemstę, zwabił 
go za pvmocą sfingowanego li- 
stu du wioski, a na drodze w 
zagajniku zaczaił się z rewol- 
werem i dwoma strzałani: w 
głowę I w szyję poleżył Žar- 
ka trupem na miejscu. Do zbrod 
nie się przyznał nękany wyrzu 
| tuni sumienia.. 
(1. m.). 


nawie w jednym z okien dojrza 
tem błysk światła. a na tle ciem 
nego czworoboku szyby miynę 
ła przez chwilę czyjaś postać. 
Choć trwało to ułamek sekun- 
dy. zaniepokoilem się nie na 
żarty. Co się tam dzicje u l- 
cha? I znowu minuty mijały 
z zabójczą powolnością. Chcla 
lem już bice do domku i nle ba 
cząc na nie, wyciągnąć stamtąd 
| Wilczka, gdy wreszcie on sam 
wyrósł, jak widmo tuż przed 
samochodem. 

Był blady, bez czapki. w po- 
szarpanym ubraniu i ledwo się 
trzymał na nogach. 

— Wilczcęk. na Boga. co się 
tam stało? 

— Jedźmy czemprędzeł! — 
wyszeptał, sadowląc się koło 
mnie. Bez słowa nacisnąłem 
gaz i ze zgaszonemi światłami 
wyprowadziłem wóz na szosę. 
Tu dopiero, gdy Świeży powiew 
Wisty wdarł się do wnętrza 
wozu, Wilczek onrzytomniał 

«spojrzał z uznaniem na zegar, 


Str. %, 


CÓW 


Notatnik ciekawych wydarzeń 


Daktyloskopia, a sprawa Gorgonoej 


Zbrodnia brzuchowicka stanie się 
wkrótce przedmiotem rozpraw w Są 
dzie Apelacyjnym, a bohaterka proce 
su Rita Gorgonowa ponownie zasią 
dzie na ławie oskarżonych. 

Jako jeden z ciekawych szczegółów, 
który teraz dopiero wyszedł najaw u- 
nalezy zanotować wyn k badań dakty 
loskopijnych na terenie zbrodni. Bada 
nie to, ze wzgłędu na rozmaite uchy 
bienia śledztwa, przeprowadzone by- 


Oszustwo przy 


Do masta Montreal w Kanacz.e 
przyjechał pewien elegancki jegomość 
4 stanął w pierwszorzędnym hotelu, 
Zaraz następnego dnia, a było tu w 
suvotę — ow jegumuść odwiędził kil 
ka sklepów jubuerskich w meście i 
w jednym z nich kupił wspaniały pier 
siionek z brytaniem za cenę 5.000 do- 
larów. iNa sumę tę klient wystawił 
czek na jeden z miejscowych ban- 
kow; wlasciciel sklepu po zasięgnię- 
cu telefonicznej informacji u portjera 
hotelu — czek przyjął i pierścionek 
nieznajomeńiu wydał. Byla to sobota, 
a kasy banków w Kanadzie czynne 
są tylko do Il-ej rano, więc jubiler no 
ens voiens odłożył za nkasowanie cze- 
ku do poniedziałku. Tymczasem na- 
bywca pierścionka w godzinę póź- 
nej zgiosił sie do innego jubilera na 
tejże ulicy i oświadczył, że chce pier 
ścionek sprzedać — byle zaraz. Jubi- 
ler, widząc na pudelku firmę swego 
sąsiada, powziął podejrzenie co do 
pochodzenia pierścionka i natychmiast 
zadzwonił do sąsiada. 

— Aresztowac tego klienta! To o- 
szust! Nam zapłacił czekiem, którego 
dziś nie mogliśmy sprawdzić i za n- 
kosować — brzmała odpowiedź. 

Podejrzanego klienta aresztowano. 

— Nie rozum em za co mnie to spo 


ło dość późno, wszakże zdołano zdjąć 
szereg odcisków dłoni s paloów. Po 
zidentyfikowaniu okazało się, że sni 
jeden ślad nie był odciskiem paw 
uorgonowej; większość odcisków na 
leżała do brata zamordowanej Lusi — 
małego Stasia i do łnnych osób, z po 
śród domowników. 

Ten wynk badań daktyloskopijnych 
był dla śledztwa swojego rodzaju re- 
welacją... 


pomocy... sadu! 


tyka, — rzekł; — przecież pierścionch 
kupilem, zapłaciłem i mogę chyba : 
nim robić — to, co mi się żywnie p 
doba... 

— lak, ale zapłacił pan czekiem.. 

—- Co za różn ca? 

— Zobaczymy! 

Jakież było jednak zdziwienie wsz: 
stkich, gdy czek w pomedziałek za 
stał przez bank przyjęty i wypłacony. 
Oczywiście — gentlemana niezwtaca 
nie wypuszczono z więzien a. wielo- 
krotnie go przepraszając za  „przy- 
krość”. Zwrocono mu również zatrzy- 
many przez policję pierścionck lym- 
czasem nieznajomy poszedł do znane- 
go w Monerealu adwokata i za wg 
pośrednictwem wniosł skargę do s3- 
du przeciwko jubilerow o 2006 dia 
rów odszkudowanła za niesiuszne pu 

. rezetrzy:ianie prez ? aoh 
w areszcie. Prawa kanadviskie są pod 
tym względem surowe; jubiler prze 
grał i sprytny jęgomość, zagarmiąwszi 
2.000 dol., ułatnił się z Montrealu 

Potem dopiero zarjentowsał se 1m- 
biler, żę cała afera, !ącznie » kupnem 
| zamierzorą sprzedażą pierścionka 
bylo niesłychanie sprytnie pomyśla- 
"em oszustwem, w kiórem szu”! | 
czył najwyraźniej zgóry -— na odszke 
dowanie! 


Spotkanie: Wiino 26 marca 


Jaki byś ukryty sens korespondencji szpiegowskiej? 


Nasze zadanie „Koresponden 
cja szpiegowska* wywołało 
niemniejsze zainteresowanie od 
zadań poprzednich. że jednak 
było od nich znacznie trudniej- 
sze — stąd niewielka liczba 
trafnych odpowiedzi. Nadeszło 
ich wszystkiego 4 — na ogólną 
ilosć 175 listów. | 

Jakaż była zasada umówio- 
nego szyfru? Zwrócić uwagę 
na 1) pierwsze litery imion i 
nazwisk, które będą podane w 
liście, 2) treść, bo w niej poda- 
ny będzie miesiąc, 3) ilośc słów 
w liście — bowiem ona tworzy 
datę, 

W danym wypadku  mieliś- 
my imiona: Władysława. Ire- 
na, Leon oraz nazwiska: Nar- 
towska i Orsza. Łącząc pierw- 


:szę litery otrzymujemy nazwę 


Minął kwadrans. pół godziny. . który wskazywał szybkość 80 


miasta — Wilno, miesiąc ma- 
rzec podany był w treści listu. 
a ilość wyrazów w liście stano 
wiła 26. Pełna odpowiedź za- 
tem brzmi: spotkanie nastąpi w 
Wilnie dnia 26 marca. Autora- 
mi trafnych odpowiedzi Są pp: 
Leon Szewczyk (Częstochowa). 
L. Piechowski (Lublin), J. Mar- 
sope (Warszawa) i Zygmunt 
Prusaczyk (Warszawa). 

Wiele osób ustalało Orsąp, ja- 
ko miejsce spotkania (nazwiske 
Leona), włele zaś — Zakopane 
(Nartowska — a więc nar- 
ty?2!!1). 

Z pośród 4-ch autorów do- 
brych odpowiedzi — nagrody, 
drogą losowania otrzymają: 

p. Prusaczy» (para o5siwia), 
ip. Szewczyk (paczka szczę: 
ścia). 


klin. I rzekł: 

— lego nie przewidzieliśmy! 
Ani ty, ani jale 

— Czego? — starałem się mó 
wić spokojnie, ale naprawdę 
byłem bardziej zdenerwowany, 
niż kiedykolwiek, 

— Nie domyślasz się? On był 
w domu! 

Spojrzałem niemal z przera- 
żeniem na poszarpaną marynar 
kę i porwany krawat przyja- 
ciela. 

— Mam nadzieję, że nie zrobi 
łeś żadnego głupstwa? — zaga 
dnałem surowo, mijając na pel- 
nym gazie posterunek policyj- 
ny. Wilczek odzyskiwał już do- 
bry humor. Ku wielkiemu memu 
zgorszcnlu roześmiał się, 

— Nie! Tylko go związałem... 
Zresztą — dodał, widząc mój 
niepokój, — jedźmy trochę na 
spacer w Aleje, powietrze do- 
brze nam zrobi, a ja ci wszyst- 
ko opowiem... 

I. nieco teatralnym  głosćm, 
Wilczek zacząłą 


— Gdy, po otworzeniu drzwi 
wytrychem, znalazłem się we 
wnątrz domu na ciemnych secho 
dach, zdjęła mnie w pierwszej 
chwili taka trema, że chciałem 
rzucić wszystko I uciekać. Ale 
nie! Śmiałbyś się przecież ze- 
mnie... Postanowiłem isć tedy 
dalej. Choć szedłem wskazane 
przez ciebie metoda, jak kot. 
w filcowych pantofiach, podło- 
ga skrzypnęła coś dwa rasy 
Dech we mnie zamarł. Przyci- 
snałem się do ściany i bałem się 
ruszyć dalej w  niewiadon'a 
ciemność, tem bardziej. że nie 
byłem pewny. czv to pod moje 
m nogami skrzypiały deski.. 
Poomagku szukałem drzwi du 
pokojów. naciskałem kluski... 
Drzwi były zamknięte na klucz 
od wewnatrz, a grow w" 
jaka za niemi panowała, ka- 
zała mniemać, że dom lest abso 
lutnie wyludniony. - Pocichu, 
trzymając, się ciągle poręczy, 
doszedłem na drugie pietro I tra 
flem prosto nosem w drzwi. 

D.ca 
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Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


— Tak. Nie wolno igrać z ogniem. Można się 
ew łąszi — JAziedod aiu$ojoqiek Lilijce. 

— O to niema obawy, szczególniej teraz, jeżeli 
się kochamy i mamy się pobrać — rzekła poważ- 
nie, jakby już mówiąc o fakcie postanowionym i za- 
łatwionym. 

Na chwilę zamyśliła się I znów zapytała z pew- 
nym niepokojem: 

— A czy wogóle na miłości można się... spa- 
rzyć? 

— Jeszcze jak!... 

Kelner przynosił na deser melbę ananasową. 
gdy przed restauracją przechodziło dwóch osobni- 
ków, niezbyt wyglądających na wytwornych pa- 
nów. Robili raczej wrażenie odświętnie ubranych... 
włóczęgów... Po 

Ujrzawszy Maćka z Lilijką, stanęli, zdumieni 
w najwyższym stopniu i nie krępując się, zawołali: 

— O, Maciek dziś stawia... Dobra nasza... 

Maciek, zły, szepnął im: 

— Dobrze, dobrze, ale trochę później... Pocze- 
kajcie na mnie na rogu... Widzicie jestem z kobie- 
tą... 2 
— Widzimy, widzimy I to z bardzo klawą... 
Winszujemy !.. 

— To moja siostra — rzekł Maciek, widząc, 
że Lilijka słyszy rozmowę. 

— Twoja siostra? — roześmiali się tamci. — 
Bujaj wuja, a nie nas!.. 

Tego już było Maćkowi zawiele. 

Szepnął Lilijce: 

-— Przepraszam cię na chwileczkę. Mam coś 
do powiedzenia tym dwum. To moi koledzy z ga- 
rażu. 

Gdy podszedł do nich, rzucili mu spojrzenie 
nieufne i podejrzliwe. Jeden z nich, zwany ,.Gro- 
sikiem* zerknął groźnie, a drugi, tak zwany „Felek- 
Andrus“, syknął: 

— Wiemy, wiemy, że tu często przychodzisz 
zalewać się. Grosik cię tu już widywał. Przyszliśiny 
więc tu, aby ci powiedzieć, że na przyszły tydzień 
będzie robota. 

— Kamyczki? 

— Kamyczki. I to fajne! Sam nie widziałem 
tych klejnocików, ale moja Jóżka, która od dwóch 
tygodni służy u jakiejś Walskiej, mówiła mi o tem. 
Jej starzy jutro wyjeżdżają na wieś, pomoże nam 
więc ich opylić... 

— A skąd wiadomo, że nie zabiorą kamycz- 
ków ze sobą? 


kasetkach. Ale będziemy mieli spokój, łatwo więc 
zrobimy te kasetki. A gdybyśmy nawet nie dostali 
się do kamyczków, to i tak forsy w kasie, jak lodu. 

— Dobrze. Obmyślę szczegóły. 

— Ale trzeba dziś już obgadać. Spotkamy się 
między jedenastą a dwunastą, dobrze? Tam, gdzie 
zwykle. A teraz bul parę groszy na wódkę, to da- 
my ci spokój. 

Maciek wsunął im pięćdziesiąt złotych 1 poś- 
piesznie wrócił do Lilijki. 

Tłumaczył się: 

— To bardzo miłe chłopaki, ci mol koledzy z 
garażu, ale lubią zbyt często zaglądać do kieliszka, 
musiałem ich więc „odstawić“. 

Lilijki jednak nie uspokoiło to twierdzenie. 
Nie wygładziło zmarszczek na jej czole. Niebardzo 
jej się to wszystko podobało. 

Tymczasem Maciek wychylił duszkiem kłieli- 
szek wina, poczem, podgurączkowany, mówił z za- 
pałem: 

— Nieraz już: sobie myślałem, że to grzech 
pozwalać ci druptać codziennie tak daleko do tej 
pracowni, gdzie ciężko harujesz całemi dniami za 
marne trzy złote dziennie, gdy mogłbym ci dać 
dużo szczęścia bez tego wszystkiego... 

— Ależ praca mnie nie męczy. Ona właśnie 
daie mi dużo szczęścia i zadowolenia... 

— Nie opowiadaj. nie opowiadai!.. Jakież to 
szczęście robić kapelusze dla bab, które nie są war- 
te nawet setnej części tego, co tv, i jeszcze potem 
odnosić je, jak dziewczyna na posyłki. Naprzykład 
teraz musisz iść do tej Niusi Balickiej, o której wia- 
domo, że puszcza się naprawo i nalewo, codzień, 
a raczej co noc z kim innym. 

Liliika spoważniała i przerwała mu gwałtow- 
nie: 

— Maciusiu, zabraniain ci tak się wyrażać o 
Niusi. Nie zapominaj, że jest naszą dobrodziejką. 
Przecież to ona po Śmierci twojej matki umożliwi- 
ła twemu ojcu wydobycie się ze strasznych tarapa- 
tów. 

Poprawiła sobie włosy, zapięła żakiecik i za- 
bierała się do wyjścia. Widząc, że Maciek się nie 
rusza, zapytała: 

— Czy nie moglibyśmy już wyjść stąd? 

-- Bez zapłacenia rachunku — nie. 

Kazał kelnerowi dać rachunek. Rzucił mu set- 
kę, z czego dostał zaledwie parę złotych reszty. 


| — Wiadomo. Bo już wszystko pozamykali w 


|| 


kanapie i po paru minutach dzię- 


wstrzymać, 


Lilijika aż złapała się za głowę: 

— Boże!.. Prawie sto złotych!.. Więcej, niż 
ja zarabiam na miesiąc, wydaliśmy przez dwie xo- 
dziny. Z czego teraz pokryje się rozmaite wydatki 
domowe, jeżeli tu wydałeś tak ogromną suinę? Do- 
prawdy, mam teraz straszne wyrzuty sumienia, że 
się zgodziłam na to wszystko... 


Pożegnali się. Lilijka pośpieszyła do Niusi z ka- 
peluszem. Maciek podążył w odwrotnym kierunku. 


Pod wpływem złego otoczenia, zboczył ostat- 
nio na manowce. Zaczęło się od tego, że koledzy 
zaciągali go na wódkę. Od tego zawsze zaczyna się 
wszelkie zło... 

Wdał się w znajomości ze złodziejami. Naj- 
pierw używali go do „drobnych posług“. Stopnio- 
wo, wobec dużych „zdelności* Maćka, dopuścili do 
stanowska „równorzędnego”. Wkońcu Maciek zdo- 
łał nawet „zaawansować” na herszta bandy. 

Początkowo dla zachowania pozorów nie po- 
rzucał jeszcze pracy w garażu, choć coraz bardziej 
ją zaniedbywał. Nic dziwnego: spędzając noce na 
złodziejskiej „robocie“, lub przepijaniu lupu — nie 
mógł mieć sił i chęci do pracy w dzień. . 

W domu na Rybakach bywał coraz rzadszym 
gościem. Przestał dawać pieniądze na dom, czasa- 
mi tylko rzucając nędzne parę groszy, jak z łaski. 

Malesa początkowo ostro gromił syna, pioru- 
nując i piętnując marnotrawnego syna, aż wreszcie, 
włdząc, że to wszystko daremne — dał. spokój. 

Maciek wynajął sobie jakiś rozwalony domek 
na Targówku. Zamieszkał tam razem ze swymi 
„przybocznymi* adjutantami: Felkiem - Andrusem 
i Jackiem, zwanym „Grosik“. Im lepiej im się „po- 
wodziło”, tem piękniej „meblowali* sobie dwie 
izdebki w tym domku. Tu właśnie zamierzał Ma- 
ciek zamieszkać z Lilijką po Ślubie. Miał bowiem 
wobec niej zamiary najpoważniejsze. Kochał ją... 
naprawdę. Szczerze przyrzekał sobie, że najwięk- 
szą jego przyjemnością będzie sPełnianie jej naj- 
drobniejszych zachcianek. 


Snuł szerokie plany. Pogodziłby się z ojcem. 
Nie poszłoby toz trudem. Wystarczyłoby od czasu 
do czasu nocować w domu, w soboty przynosić ni- 
by tygodniówkę, a ojciec szybko dałby się udobru- 
chać, Nie sprzeciwiłby siłę jego małżeństwu z Lilij- 
ką, wtedy, o jakże byłby szczęśliwy!... 


Dalszy ciąg nastapi. 
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przemknęła mi nad| do zmiany. Powiedziałem pań- 


Romans pana doktora 


VIII. 


Z mojej kryjówki obejmowa- 
łem wzrokiem spory szmat pól, 
drogi, widziałem doskonale gaik, 


Dałem mu dojść spokojnie, dopie 
ro, kiedy zbliżywszy się do stra- 
cha, zaczął go bliżej oglądać, wy 


gdzie był ukryty mój pomocnik, | skoczyłem z zarośli, wypaliłem 


stracha, kawałek stawu i willę 
panny Salet, przylegającą do sta 
wu i gaika. 

Czas płynął monotonnie, uciąż 
łiwie, denerwująco. Conajwyżej 
zrzadka przelatywało szosą au- 
to, pryskające na boki fontanna- 
mi błota i znów zalegał spokój. 
Wiedziaiem, że jerzy na pewno 
niecierpliwi się, ałe w naszym fa- 
chu trzeba być przygotowanym 
do długich, męczących czatów, 
częstokroć bezowocnych. Byłem 
zdecydowany tkwić tak na miej- 
scu chc.by do północy. 


Ale nie dane mi hyło tak dłu- 
go czatować. Dokładnie sześć mi 
nut po piątej (spojrzałem na zega 
rek) na szosie ukazał się, idąc 
ode wsi, samotny przechodzień. 
Nie trudno mi było poznać w nim 
szanownego uczonego, pana dok 
tora Moret. Doktór szedł opano- 
wanyin doskonale, wolnym kro- 
kiem, jakby przechadzając się. 
Nie mógł jednak powstrzymać 
nerwowych spojrzeń dokoła, jak 
by obawiając się nieproszonych 
świadków. Przekonawszy się wi- 
dać, że dokoła nikogo niema, 
skręcił rezolutnie w pole i po- 
szedł wprost w kierunku stracha. 


w powietrze z rewolweru i puś- 
ciłem się za nim przez zagony, 
wrzeszcząc: „Stać, staćl...'" 
Naturalnie, jak przewidywa- 
łem, doktór wziął nogi za pas i 
pocwaiował wprost w przeciw- 
nym do mnie kierunku, w stronę 
zagajnika. Stamtąd jednak wy- 
padł znienacka Jerzy. Dotkór za- 
trzymał się na chwilę i znów po- 
pędził skręcając tym razem do 
stawu. Ale już wiedziałem, że się 
nie wymknie. Jerzy był drugim 
zkolei szybkobiegaczem policji 
paryskiej i w walce japońskiej 
nie miał sobie równego. Zaledwie 
dwie, trzy sekundy po doktorze 
Jerzy już był w stawie i brodził, 
jak mógł najprędzej za doktorem. 
Ten widać natrafił na głębię, 
chwilę jeszcze płynął, potem pod 
niósł obie ręce do góry i zanu- 
rzył się pod wodą. W tej samej 
chwili i Jerzy dał nurka i wkrótce 
wypłynął na powierzchnię, ciąg- 
nąc jedną ręką omdlałego leka- 
rza. Zaledwie wyciągnął go na 
brzeg, gdy i ja dobiegłem do sta- 
wu i razem zanieśliśmy nieprzy- 
tomnego do willi panny Salet. 
Nie zważając na Józefowa. wne 
śliśmy go do salonu, ułożyli na 


ki sztucznemu oddychaniu doktór 
Moret otworzył oczy. 


Napotkał mój wzrok. Na twa- 
rzy jego malowała się bezbrzeż- 
na rezygnacja, uniósł się na łok- 
ciu, usiadł i machnąwszy ręką 
wyszeptał: 

— Skończone... 
pan zaaresztować... 


Chciałem mu coś odpowie- 
dzieć, ale uwagę moją pochłonę- 
ło co innego. Przy sofie, na któ- 
rej siedział doktór Moret, stała 
oszklona szafka — bibljoteczka. 
W szybie tej widziałem doskona- 
le całą część pokoju, znajdujące- 
go się za memi plecami, włącz- 
nie z drzwiami. Jerzego nie by- 
ło, pobiegł bowiem do posterun- 
ku żandarmerji, żeby zmienić 
przemoczoną odzież. Gdy doktór 
się odezwał, podniosłem schylo- 
ną dotąd nad nim głowę i wtedy 
przypadkowo spojrzałem w szy- 
bę. O parę kroków za mną stała 
panna Salet. Tak cicho weszła, 
że gdyby nie mimowolne spoj- 
rzenie w stronę szafki, nie domy 
śliłbym się nawet jej obecności. 
Doktór również jej nie widział, 
gdyż siedział teraz z głową ukry- 
tą w rękach. Panna Salet powoli 
zbliżała się do mnie. Widziałem 
wyraźnie w odbiciu, jak podnosi 
rękę, w której błyszczało coś dłu 
giego („nóż“ — przemknęło mi 
jak błyskawica, przez myśl), po- 
tem zobaczyłem głęboki zamach.. 
W samą porę schyliłem się rap- 
townie. 'rika, © ciosu, ręka pan- 


Może mnie 


głową. W jednej chwili pochwy- 
ciłem uzbrojoną dłoń i pociągną- 
łem do dołu, jednocześnie wykrę 
cając. Nóż opadł na ziemię. 

Zaskoczony tym wypadkiem, 
doktór Moret zerwał się na rów- 
ne nogi i zawołał z przeraże- 
niem: 

— Marta, co robisz? Nieszczęs 
na! 

Młoda kobieta wyczerpana 
nerwowym i fizycznym wysił- 
kiem, opadła na dywan i roz- 
paczliwie szlochała. 

— Jest pan wolny, panie 
doktorze — odezwałem stę. 
podnosząc nóż. — Nie zdziwię 
się, gdy się okaże. że wczoraj- 
sza ofiara została przebita tą 
oto zabawką. 

Doktór Moret. jakbv nie słv- 
sząc mnie, schylił się nad pła- 
czącą, poniósł jej głowe wadził 
po włosach, uspakajał. jak dzie 
cko. 

Poczułem zażenowanie. Nie 
miałem pojęcia, co za stosunki 
łączyły doktora z Martą. 

Wreszcie kobieta uspokoiła 
się stopniowo i zasnęła, jak ma 
ła dziewczynka w ramionach 
doktora. W tej chwili, wpadł 
Jerzy, który zdążył się już prze 
brać, Komicznie wyglądał w 
przydługim mocno mundurze 
letnim, który pożyczył od jed- 
nego z żandarmów. Pod pachę 
niósł spore zawiniątko. 4 

— Niech się pan przebiera, 
panie doktorze — rzucił od pro 


ny Salet zaś, nie mogąc się po-l ga.—Przyniosłem panu ubranię 


skiej córce, żeśmy razem wpa: 
dli do stawu na przechadzce. 


Już pretekstów — to temu 
spryciarzowi nigdy nie brakło. 
Doktór Moret, nie zwracająq 
uwagi na jego wesołość. poło- 
żył delikatnie młodą pannę na 
kanapie. Odzyskał całkowicie 
zimną krew, popatrzał na nas, 
wziął ubranie i zniknął w kory- 
tarzu, za drzwiami łazienki. 


Korzystając z jego nicobec- 
ności zaznajomiłem w paru sło 
wach Jerzego z ostatnim wy- 
padkiem i podzieliłem się z nim 
mojem przupuszczeniem. Mój 
towarzysz również się zgodził 
z tem, że to zapewne Maria do 
konała tego zabójstwa. Pozo- 
stawały do wyjaśnienia okol z 
NOŚCI "Z fezo. To WidSWGAEN, 
zrozuniałcn, że Martę tączą z 
doktoren jakieś moeng wiezw. 
bDepiero co o malo mnie me 
przebiła w jego obronie; mow 
puszczatchi więc, Że zahdisewo 
też było dokonane w owo 
doktora. Zapewne dokór inf 
ugodzony jakiemś tebe ni 
dziem (widziałem teraz wvrać- 
nie guz ztyłu głowy), stro ił 
przytomność i wtedy go zsba- 
czył pocztylion. Pa odieżdzie 
pocztyliona zapewne nanastnik 
próbował jeszcze raz ugodzić 
leżącego i wtedy doktór został 
ocalony przez Martę. która po- 
pełniła zabójstwo. 


Nr. 59. 


Samobójstwo z powodu roz yodu... siostry lajemina Id więdni 


Tajemnica zgonu amerykańskiej miljonerki 


Wielkie wrażenie w Paryżu 
wywołała ostatnio Śmierć sa- 
mobójcza amerykańskiej miljo 
nerki pani Laurence Deer. któ 
ra przecięła pasmo swego ży- 
cia, skacząc z okna na kamie- 
nie dziedzińca zamkowego. 

Pani llcer, która liczyła już 
54 rak życia, przybyła niedaw 
no do Paryża zę swego rodzin 
nego miasta San - Francisco. 
Po kilkudniowym pobycie w 
stolicy Francji pani Deer wraz 
ze swoim mężem udała się w 
gościnę do swej przyjaciółki. 
właścicierki jednego z piękniej- 
szych zamków starej arysto- 
kracji francuskiej. (Goście z 
Ameryki inieli spędzić tam kil 
ka tygodni, 

Pierwsze dni pobytu upłynę 
ły wesoło, w beztroskiej zaba- 
wie i nic nie zwiastowała tra- 
gicznego finału. 

+ przeddzień samobójstwa 
pani Deer zaczęła zdradzać 
objawy dziwueso zdenerwowa 
nia. Po kolacii udała się wraz 
z mężem do zajmowanych 
przez nich apartamentów i o- 
kolo północy, mimo, że pano- 
wai silny mróz, otworzyła sze 
roko okna i dłuższy czas wpa- 
trywała się w przepaść, otwie 
ralącd się przed jej wzrokiem. 
Mąż pani Deer i jej przyjaciół 


ka, właścicielka zamku, napróż | trójkę, fox we trójkę i t. p. 


usiłowali uspokoić ją. 
Dopiero nad ranem, zmęczo 
na nieprzespaną nocą, zgodzi 
ła się położyć do łóżka. Zale- 
dwie jednah zasnęła ua Krót. 
kich pure chwil zerwała się na; 
gle z łóżka, jednym ruchem 
otworzyła wielkie okno poko- 
ju sypiainego 1 skoczyła na 
doi. 

kungła na kamienny 
dziuiec, ponosząc Śmierć 
miujscu. 

Slcdztwo, prowadzone przez 
władze policyjne, nie zdołało 
początkowo określić przyczyn 
tego tragicznego kroku. Stan 
majątkowy państwa Deer nie 
pozostawiał nic do życzenia. 
z mężem swym była samobój 
czyni w jaknajlepszych stosun 
kach... 
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Ewie wystarczyło spojrzeć 
na twarz męża. Wacław wrócił 
do domu, tego wieczora, zniic- 
niony do miepoznania: zwykle 
łagodny, wesoły, uprzejmy, 
zawszę czule witający Się z żo- 
ną, teraz wszedł nie wymówiw- 
szy ani słowa, nie rzuciwszy 
nawet spojrzenia w jej stronę. 
Blady był przytem jak kreda. 

— Dowiedział się — przem- 
kncło jej przez głowę i mimo- 
woli zadrżała, 

Nie chciała jednak  przypu- 
Śc.., aby dziś właśnie nastał 
ów dzień, który musiał siłą rze 
czy przyjść kiedyś, ów dzi.ń, 
kiedy on się dowie... 

Chciała odwlec tę chwilę za 
wszelką cenę! 

Wactaw tymczasem. nie zdej 
muiąc palta i kapelusza. doszedł 
do okna, oparł czoło o zimną, 
wiadką szybę i stał nierucho- 
my. 

Niepewnym krokiem zbliży- 
ła się do niego. Chwilę się wa- 
hała, czyby nie lepiej wybiec 
z mieszkania i uciec. Postanowi 
ła jednak zagrać ostatnią Þar- 


tnych poszukiwaniach odkryto; się głośny w całem Chicago, 


niezwykłą prawdę. Przyczy- | doprowadził siostrę rozwiedzio 
ną samobójstwa był rozwód | nej do stanu rozprężenia nerwo 
siostry - bliźniaczki zmarłej. | wego. 


Opuściła swe rodzinne mia- 
sto, wyjechała do Paryża, po- 
tem do swych przyjaciół w go 
ścinę, lecz nigdzie nie znalazła 
spokoju, aż wreszcie Śmierć 
samobójcza zakończyła trage- 
dję tej kobiety. 


W 54 roku życia siostra jej po 
30 latach najlepszego współży 
cia z mężem rozwiodła się. 
Rozejście się z mężem wy- 
wołało większe wrażenie na pa 
nią Deer, niż na jej siostrę. 
Skandal A dla a który stał 


Redzie 


-Ei im t 


Gazety rzymskie przyno- 
| szą ostatnio niezwykłą sensa- 
cję o tajemniczym losie 18-tu 
mieszkańców domu dla nerwo 
wo chorych w mieście Averse. 
Są to rodowici Rosjanie, a do 
domu zdrowia we Włoszech 
dostali się niezwykłym sposo- 
bem. 


W czasie wielkiej wojny, w 
1916 roku na froncie galicyj- 


skim wpadli w ręce żołnierzy 
ausriackich i nadziei los ty- 


my tańczyć w trójkę! 


Niezwykiy orożela rejormy sziuki balełowej 


Karnawał już się skojiczył, | niech żyje taniec w trójkę. 
szał taneczny zamiera na kil- Jakże jednak należy tań- 
ka miesięcy. jednakże wielcy| czyć w trzy osoby?  Tróikę 
baletmistrze Świata nie ustają | stanowić może zarówno dwóch 
w pracy, Szukając coraz toj pauew ji jedna pani, jak 1 dwie 
nowszych, prygiwalniejszych| panie oraz jeden pan. Zależy 
figur tanecznycu. NajwiekSzą | to jedynie od okoliczności, czy 
sensacją zielonego zarnawału| na danem zebraniu towarzy- 


skiein, lub balu przeważa licz- 
ba osób płci pięknej, czy brzyd 
kiej. 

A oto jak tańczy się walca 
w trójkę w tym wypadku, gdy 
skład tańczących liczy dwie 
damy i jednego kawalera: o- 


ma być wale tańczą.” w trój- 
kę. Pomysł ten zrodził s w 
Londynie na konierencii mi- 
strzów baletu i w ostatnich 
dniach karnawału zostaś już 
wprowadzony w życie, zysku 
jąc wszędzie olbrzymie powo- 


dzenie. W ślad za walcem. już| bie panie stają jedna za dru- 
z własnej: inicjatywy  tance-| gą, twarzą zwrócone do kawa 
rzy. wprowadzono tango we! lera. Mężczyzna prawą ręką 


trzyma rękę drugiej damy, któ 


Jednem słowenmi spałeczeń- t; też jest właściwą partner- 
swo taneczne stoi dziś w 9- |K „Dama „środkowa“ odgry- 
bliczu zupełnego przewrotu Wa w tem trio rolę statystki, 
sztuki tanecznej. Dziś hasłem: | która winna stosować się do 


precz z tarecznemi parami." ruchów swvch towarzyszy tań 


ca. Nie wolno jej pozwolić so- 
bie na żadną inicjatywę, ża- 
dne odchylenie od ruchów 
swych partnerów. gdyż wów- 
czas nastąpi... katastrofa, ści- 
ślej mówiąc podeptane panto- 
fle, pokopane nogi całej trój- 
ki. 

Jakkolwiek nowy system 
tańca znalazł wielu zwolenni- 
ków, spotkał też wielu wro- 
gów. Przedewszystkiem wro- 
gowie inowacji twierdzą, że ta 
niec traci swój urok, polegają 
cy na zbliżeniu pary, podczas 
gdy trzecia osoba będzie grała 
rolę przysłowiowego piątego 
koła u wozu. 

Rewolucyjne zamiary an- 
gielskich baletmistrzów przeni 
|. zresztą już do Warszawy. 

Ilu jednak spotykają się na 
zdecydowany sprzeciw i nale- 
ży wątpić w ich powodzenie.. 


SMIECH TO ZDROWIE |... ROZWÓD 


Znany anierykauski ariysia  Smieje się, gdy pani John- 
fihnowy Dave Johnson przeży | son zmienia fryzurę, Śmieje się 
wa obecnie nielada kłopot: pro; na widok każdej nowej sukni, 
ces rozwodowy. Nie byłoby w | ryczy zę śmiechu, gdy.na sto 
teni zresztą nic nadzwyczajneęle zjawia się przypalone mię- 
gu, artyści amery kańscy przy | so, śmicje się do łez w odpo- 
wykli już do procesów rozwo-] wiedzi na każde słowo swej 
dowych, zmieniając po kilka, I połowicy. 

a nawet po kilkanaście razy Artysta tłumaczył się przed 
żony, tym razem jednak spra | sądem, że śmiech to zdrowie i 
wa. odbiega od szablonu. że Śmiech to... pieniądze, bo- 

Oto małżonka pana Johnso-| wiem pan Johnson jest akto- 
na motywuje swą prośbę o roz | rem--: komikiem i bez Śmiechu 
wód tem, że jej mąż zbyt du-| razem z żoną pomarliby z gło 
żo i zbyt często się śmieje. du. 


Sędziowie po dłuższej nara 
dzie zdecydowali rozłączyć 
imałżeństwo, wskazująć w mó 
tywach, że tego rodzaju 
śmiech jest torturą dla współ- 
małżonki i że może ją dopro- 
wadzić do szału, a nawet do 
zbrodni. Lepiej więc zawcza- 
su rozseparować  niedobraną 
parę. 


Podobno po wysłuchaniu 
wyroku pan Johnson roześmiał 
się tak radośnie, jak nigdy w 
życiu... 


Btr. 5 


iow doma Warjatów 


sięcy innych jeńców wojen- 
nych. Wraz z całą partja żol- 
nierzy - jeńców odesłani zo- 
stalli na austrjacko - włoski 
front — gdzie pracowali przy 
budowie okopów. 


Tu spotkał ich powtórnie ten 
sam los. Dostali się zkoleli do 
niewoli włoskiej. 


Przyszły lata rewolucji ro- 
syjskiej, koniec wojny, lecz 
dawni jeńcy nie wrócili już da 
kraju. 

Do 1926 roku pracowali ma 
przymusowych robotach 
Włoszech. W tym czasu 
wreszcie 18-u jeńców zbunio- 
wało się, rzuciło narzedzia nra 
cy i ogłosiło głodówkę. Wla- 
dze wojskowe zdecydowaiw, 
że są oni umysłowo chorzy i 
wszystkich zamknięto do do- 
mu wariatów. 


we 


Siedem lat już przebywarą 
dawni jeńcy wojenni w zain- 
knięciu. Odmawiają wszelkiej 
pracy, odmawiają porozuinic- 
nia się z władzami szpitaluemi, 
Żaden z nich nie zna języka 
włoskiego, sprowadzono więc 
tłumaczy, lecz więźniowie i z 
niemi nie chcą się porozumieć. 
Ponieważ nieznane są również 
ich nazwiska. oznaczone wszy 
stkich kolejnemi numerami 1 
I do 18 dla odróżnienia jedne 
go od drugiego. Więźniowie 
na znak protestu codziennie 


| zrywają swe numerki I codzien 
j nie numery te przyszywale są 


zpowrotem przez służbę szpi 
talną. 


Jedyną rzecz jaką zdołan 
swierdzić jest to. że więźniv- 
wie - jeńcy — mieszkańcy do- 
mu warjatów poddają się 107 
kazom jednego ze swych towa 
rzyszy, oznaczonego w sn- 


beach szpitała numerem piatym. 


Do czego jednak dążą. asi 
jest cel tej akcji — nie zdo! ma 
odgadnąć. 


: 
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Kupon 


Bezpłatna 
pomoc prawna 


— Z 
Wiem ile zarabiam, wiem, ile 
maniy. Nigdybyśmy się na to 
nie zdobyłli!.. 

Za drzwiami już stała Barba- 
ra, przyłożywszy oko do dziur- 
ki od klucza. Po schodach bie- 
gla czterdziestopięcioletnia pan 
na Petronela, Śpieszyła też 
na widowisko stróżka, praczka, 
żona urzędnika z parteru. Jak- 
żeby opuścić taką okazję. Cały 
dom wiedział o tajemniczych 
amorach pani Ewy, ale tego 
dnia dopiero doszło to do wiado 
mości jej męża. A za drzwiami 
słychać było krzyki, groźby. 
płacze, błagania... Słuchaczkom 
aż zamierał oddech z zachwy- 
tu... Nagle trrach! i krzyk ko- 
biecy. Potem znów trrrach! Na 
stała cisza. 


tę. Uśmiechnęła się, jak potra- 
fila czarująco, niewinnie i spy- 
tała łagodnie, przyzwyczajo- 
nym już do kłamania głosem: 

— Waciu, co ci to najdroż- 
szy? Czy ci się, broń Boże, coś 
złego przytra... 

Głos zamarł jej w piersi. Wa- 
cław powoli odwrócił się do 
niej, jak automat. Straszne, nie 
ludzkie oczy wlepił w jej źre- 
nice, które próżno usiłowała 
ukryć przed jego wzrokiem. 
Świszczącym głosem wyszep- 
tat: 

— Ty śmiesz jeszcze!.. 

— Wa...Wa...Waciu! — wy- 
jąkała przerażona. 

— Ty... zdrajczyni... Ślniesz 
jeszcze?.. Nie dosyć mnie okła- 
mywałaś? 

Podbiegł nagle do szafy, szar 
pnął drzwi, z wnętrza wycią- 
gnął nowe futro. 

— Skąd ty to masz? — usły- 
szała znowu. 

Wróciła jej na. chwiłę przy- 


* 


Przez długi czas leżeli w są- 
siednich salach miejskicgo szpi 
tala, walcząc ze: śmiercią. 
Pierwsza wróciła do przytom- 
uości Ewa i po pewnym cza- 
sie wypisano Ją ze szpitala. Z 
Wacławem była gorsza sprawa. 
Mózg był poważnie naruszony 
i tylko dzięki wysiłkom ordyna 
tora, dusza ranionego pozosta- 


tomność. ła w skołatanem ciele. Lekarz 
— Ależ, Waciu, to z oszczę- | wykazywał swoje zwycięstwo 
dności... cal za calem, zawzięcie, nie zra 


jakich oszczędności? | żając się nagłemi nawrotami o- 


słabienia, wykorzystując skru- 
pulatnie wszystkie polepszenia, 
aż zwyciężył... 

Kryzys przeszedł szczęśliwie 
i teraz życie pacjenta było za- 
pewnione. Ale cofająca się 
śmierć pomściła swą klęskę: 
Wacław oślepł. Stopniowo wra 
cając do zdrowia, uświadamiał 
sobie swój stan. 

Ku zdziwieniu personelu szpi 
tala przyjął ten cios bardzo 
spokojnie . Leżał teraz całemi 
dniami nieruchomo, słuchając 
czytającej pielęgniarki. 

Dostawał listy od Ewy. 
Pierwszy list przyszedł. tuż po 
kryzysie — pielęgniarka prze- 
czytała go choremu w chwili 
przytomności. lak tonań wzma 
cniająco podziałało, że ordyna 
tor zalecił Ewie częściej pisy- 
wać. Wreszcie miała odwie- 
dzić męża w szpitału. 

Tego dnia Wacław był pod- 
niecony. szczęśliwy. Pielęgniar 
ka ledwie zdołała utrzymać go 
na miejscu. 

— Ja ją zobaczę, 
Ja ją zobaczę! 
— Tak, tak, zobaczy ją pan! 

potwierdziła pielęgniarka, 
patrząc ze smutkiem na zagasłe 
źrenice. 


prawda? 


— Ja ją zobaczę, na pewno 
zobaczę! — powtarzał Wacław 
z jakiemś przejęciem, — ja ją 
zobaczę... 


Tyle było w jego słowach nie 
ludzkiej wiary, że cały szpital 
czekał jakby cudu... 

Gdy Ewa przyszła, Wacław 
z początku nie chciał się zgo- 
dzić z tem, że nię zobaczy iej, 
nie wierzył, myślał, że mu za- 
winzano oczy, prosił Ewę, bv 
położyła mu dłoń swoją na no 
wiekach. Zdjęta boleŚcią. Ś.ią- 
gnęła rękawiczkę i nachvliia 
się nad nim, pachnąca, proriic- 


niejaca kobłecością. Biała. pie- 

kna rączka  przykryła jak 

kwiat, biedne, ślepe oczv. 
Wacław drgnął. W  jeslaci 


chwili szyja mu zesztywniał:, 
usta się rozchyliły, twarz na- 
brała żałosnego wyrazu -- 
ły jakby przybrał charakterv- 
styczny wygląd ślepców. Po- 
woli podniósł rękę, jakby żegna 
jąc się ze Światem, odsuma! od 
siebie pachnącą. miękka rucz- 
kę. Ewa osłupiała!.. Nie zauwa 
żyła, że zapomniała zdiąć z pa! 
ca pierścień, który dziś właśnie 
dostała od kochanka. pierścień, 
który dał do zrozu ienia Wa- 
cławowi. że świat dlań straco- 
ny, że niema dla niego nadziei... 


MA 
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sw. Romana 


Wsch. al. g. 6.54 — Zach. sł. g. 17.33 
Przepowiednie astrologiczne. 
Nie podpisuj dzisiaj weksla nikomu, 

bo wpadniesz w kłopoty. Dzień wesoło 

zaczęty może się jednak smutno skoń- 
czyć. Mężatki powinny się strzec przy- 
godnych przyjaciół. 


Echo tragicznej śmierci 
uczennicy w Krakowie 


Ostatnio głośny był w Kra- 
kowie tragiczny wypadek, jaki 
miał miejsce na Małym Rynku, 
gdzie, w czasie wichury, zpada- 
jący gzyms zabił przechodzącą 
uczennicę gimnazjalną śp. Rach- 
wałównę. 

Jak się obecnie dowiadujemy, 
władze prokuratorskie zarządziły 
wszczęcie dochodzeń przeciw 
właścicielom pomu przy Małym 
Rynku 3, gdzie właśnie zdarzył 
się straszny wypadek. 

Właścicielami tego domu są 
pp.: Ferdynand  Barberowski, 
Marja Emilewiczowa i Adela 
Dobijowa. 

Niezależnie od tego rodzice 
zmarłej wystąpią przeciw wła- 
ścicielom domu z powództem 
cywilnem. Powództwo cywilne 
zastępować będzie adw. dr. Jan 
Bardel. 


Nożem pod serce 


Przed sędzią drem Traczewskim sta- 
ngt wczoraj 20-letni Wł. Godawa ele- 
ktremonter zamieszkały w Skawinie. 
Akt oskarżenia zarznca mu. że w 1932 
r. przechodząc drogą w Skawinie bez 
zdania racji rsa do Tomasza ej 
taja i ugodził go znienacka nożem 
okolicę serca. 

Świadkiem owej sceny był Józef Mu- 
siał, W 5 dni później t. j. 27 pazdzier- 
nika Godawa zagroził Musiałowi nożem 
a nawet wyciąnął nóż chcąc przebić 
Musiała, tem jednakowoż pamiętając 
scenę przebicia Putaja zbiegł. 

Na rozprawie osk. Godawa wypiera 
się winy mimo silnie obciążających ze- 
zuań Putaja i Musiała. Rozprawę ad- 
roczono do dnia 6 marca. 


Bójka w restauracji 
w Krakowie 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Mieszkań 


ańcy 


Krakowa 


napróżno wołają o należyte oświetlenie kamienic. 
Zmusić opornych kamieniczników do oświetlenia kamienic! 


Po tragicznym wypadku śp. 
Rachwałówny w Krakowie, Ma- 
gistrat zabrał się energicznie do 
usunięcia grożącego  niebezpie- 
czeństwa, ze strony zaniedba- 
nych przez kamieniczników do- 
mów, z których fasady i całe, 
niemal ściany waliły się na przeł 
chodniów. Obecnie wartoby po- 
myśleć jeszcze o jednej niemniej 
ważnej i piekącej sprawie a mia- 
nowici o oświetlania klatek scho- 
dowych w kamienicach krakow- 
skich. 

Wystarczy wspomnieć o nie- 
dawnym napadzie mętów spo- 
społecznych na bezbronną ko- 
bietę przy ulicy Reformackiej, 
którego echa jeszcze nie prze- 
brzmiały a już podobny wypa- 
dek zdarzył się przy ul. Bożego 
Ciała w Krakowie. Ciemne sie- 
nie są najlepszem miejscem żeru 
dla wszelkich szumowin, które 
korzystają z chorobliwej 


Wczoraj około godz. 21, usie 
łowano włamać się do kasy og- 
niotrwałej w biurach Towarzy- 
stwa Szkoły Ludowej w Krako- 
wie, przy ul. św. Anny 6. 

Sprawcy dostali się przez o- 
demknięcie frontowych drzwi 
wytrychem i wyważenie rygli. 
Włamywacze zostali zauważeni 


Karambol obok Gł. Poczty w Krakowie 


Autobus prowadzony wczoraj 
przez Władysława Chaburę z 
Mszany Dolnej na skrzyżowa- 
niu ulic Siennej i Potockiego w 
Krakowie chcąc ominąc jadące- 
go rowerem Florjana Chalastrę 
montera zam. w Woli Duchac- 


Bandyta przed sądem przysięgłych w Krakowie 


Przed Trybunałem Sądu Przy- 
sięgłych w Krakowie zasiadł 


Policja Państwowa w Krako-| wczoraj na ławie oskarżonych 
wie aresztowała Pstrusińskiego Władysław Jamrog l. 28 szewc 


Zdzisława, lat 24 pomocnika ta- 
picerskiego, zam. przy ul. Czar- 
nowiejskiej 55, ° za wywołanie 
bójki i awantury w restauracji 
Zagórskiego i 
wanie się na posterunkowego 


skazany został wyrokiem sądu 
Przysięgłych dn. 9 marca 1933 
l2-letnim c. więzieniem. Na sku- 
tek kasacji rozprawę Sąd Naj- 


gwałtowne por-|wyższy przekazał do ponownego 


rozpatrywania. Akt oskarżenia 


P. P., który interwenjował ce- zarzuca osk. Jamrogowi, że w 


lem zlikwidowania bójki. 


Rozprawy przed sądem woj- 

akowym w Krakowie 

Przed sądem okr. wojskowym zasiadł 
na ławie oskarżonych strzelec 16 pp. 
Franciszek Bartosik, 1. 26, z Karnio- 
wie p. Chrzanów, osk. o to, że 8 XII. 
po opuszczeniu 4 mies. więzienia za 
niesubordynację wojskową, jeszcze te- 
goż samego roku dopuścił się tego 
samego czynu oraz o znieważenie 
czynne. Oskarżony do winy się przy- 
znaje a w czasie zeznań dostsje atakn 
padaczki. Obrońca wnosi o zbadanie 
stanu nmysłowego osk. Sąd postano- 
wil rozprawę odroczyć zaś oskarżone- 
go po zbadaniu przez lekarza prze- 
transportowano do szpitala. 

Przed tym samym sądem zasiadł na 
ławie osk. Kaz. Gryzoń strz. 76 PRE 
sawodu stolarz osk, o to, że 2 VIII. 
1932 nie wykonał rozkazu swego prze- 
łożonego i wobec ofieera zachował się 
nieprzyzwoicie. Osk. do winy się rie 


dniu 23 maja 1930, przy współ- 
udziale groźnego bandyty Kel- 
lera, dezertera odsiadującego 
obecnie w więzieniu wojskowym, 
napadli zamaskowani z rewolwe- 
rami w ręku na plebanię w Do- 
masłowicach i steroryzowawszy 
służbę, wyciągneli śpiącego Ks. 
Kazimierza Kozaka z łóżka i 
pod groźbą rewolwerów zmusili 
go do oddania im posiadającej 


B. strażnik więzienia w Krakowie skazany na więzienie 


W dniu wczorajszym stanął przed śledczego Kołodziejczyka, To samo po- 


sędzią drem janickim b. starszy stra- 
żnik więzienny w Krakowie Władysław 
Sarkiewicz osk. o przywłaszczenie w 
służbie 13 zł. wręczonych mu dla wię- 
źnia Siodłaka Franciszka. 

Oskarżony zaprzeczał stanowczo swej 
winie, jednak brat pokrzywdzonego 
stwierdził sianowczo, że kwotę tę wrę- 


przyznaje. Po wywodach prok. i obroń- | czył Sarkiewiczowi bądź to bezpośred- 
cy sąd skazał osk. Gryzonia na 6 mies. |nio bądź też przez wożnego Wydziału 


więz. wliczając mn areszt śledczy 3 i pół 
mies. 


Rozprawie przew. s. w. Mjr. Nuc- 
kowski osk. prok. kpr. Mojżyszek bro- 
nił adw. dr. Grzeszczyński. 


Nagłe zasłabnięcie 
przy ul. Karmelickiej 
W restauracji Tadeusza 


waka przy ul. Karmelickiej 22 w 
Krakowie, zasłabł nagle 


| obaj pochodzący z Krakowa. 


No- że podrobili listy składkowe „Komisji 


Sfałszowali podpis rektora Uniw. Jag. w Krakowie 


W lipcu 1931 r. pojawła się na grun- 
cie krakowskim para omzustów, Józef 
Jerzy Bomae, lat 28. szofer z zawedu 
i MarceliTHeller lat 21, urzędnik pryw. 
Ich ma- 
chinacje oszukańcze polegały na tem, 


klimatycznej Bratniej pomocy stud. 
J” w Krakewie oraz stow. żyd. slucha- 


Mąka! |czy U. J. „Ognisko“ zaopatrzyli je pod- 


ski Stanisławlat 74, bez stałego |robionami pieczątkami tych stowarzy- 


miejsca zamieszkania. 
Pogotowia Ratunkowego udzielił 
mu pierwszej pomocy. 


Lekarz | szeń podrobili podpisy ich zarządów 


oraz podpis ówczcsnego rektora U. J. 
dra H. Hoyera i tymi 


Cawiedzialay redaXiar I vrywe: Kllsag C wiątcewąki 


grasując bezkarnie i zaczepiając 
przechodzące kobiety. 

Jeślibandy wyrostków niemogą 
urządzić sobie zebrania przed-! 
kradzieżowego na ulicy w oba- 
wie przed policją, schodzą się oni 
zawsze w takich sieniach i swo- 
bodnie opracowują nową wy- 
prawę. 

By usunąć wiszące niemal w 
powietrzu gzymsy musiała | 
przedtem być ofiara. Ofiary nie- 
należytego oświetlania kamienic 
są, lecz niekończące się Śmiercią, 
rodzą zaś tylko wewnętrzne 
tragedje. I gdyby można było 
zliczyć te wszystkie wyrządzone 
krzywdy kobietom, kradzieże, 
zlać to w jedną całość i zbudo- 
wać pomnik, może przewyż- 
szyłby wieżę Marjacką, a prze- 
cież łatwo można temu zapo- 
biec. 

Jeśli 


właściciele kamienic |n 


osz-chcą ominąć istniejącą ustawę |chlubnie 
czędności właścicieli kamienic o oświetleniu, to raczą rzęsi- | miasta. 


Nieudałe włamanie do kasy T. S. L. w Krakowie 


przez wożnego T. S. L., który 
o godz. 
celem napalenia w piecu i na 
jego widok sprawcy rzucili się 
do ucieczki, za którymi wybiegł 
wożny alarmując krzykiem policję. 

Jeden ze sprawców został 
przytrzymany przez posterunko- 
wego na plantach i przy pomo- 


21.45 wszedł do biura. 


stem światłem tylko parter, pod- 
czas gdy piętra toną w ciemno- 
ściach, które napróżno stara się 
rozświetlić naftowy kaganek. 
Najwyższy czas by zebrała 
się kiedyś jaka komisja i pew- 
nego pięknego wieczoru wybra- 
ła się na przechadzkę po kamie- 
nicach krakowskich. Niepotrze- 
ba iść daleko na peryferje, wy- 
starczy zwiedzić stare kamienice. 
Kamienic takich jest wiele, a 
przecież w nich mieszkają lu- 
dzie, którzy nie mogą zrozumieć, 
że można tak długo i bezkarnie 
łamać ustawę. 
Oby nadszedł 
taki wieczór w którym trafiłyby 
odpowiednie czynniki do ciem- 
nych sieni w których w po- 
łudnie nawet jest ciemno, 
a wieczór ten zapisałby się na 
długo w pamięci pokrzywdzo* 
ch mieszkańców Krzekowa oraz 
w dziejach historji 


jaknajprędzej 


cy żandarmów W. P. został do- 
prowadzony do Komisarjatu P. 
Przy sobie posiadał nożyce 
do cięcia kas, wytrychy, klucze 
a na miejscu sprawcy pozosta- 
wili narzędzia jak raki, bory, 
dłuta, łomy, bagnety, latarkę e- 
lektryczną i teczkę. 
Dochodzenia w toku. 


kiej wskutek skręcenia w prawą jo przednie siedzenie doznając 
stronę wjechał na chodnik i o zdarcia naskórka na nosie. Le- 


mur gmachu Głównej 


Poczty | karz 


pogotowia ratunkow ego 


uszkodził sobie prawy wachlarz. | udzielił jej pomocy i pozostawił 


Pasażerka autobusu Marja Ko- ją w opiece domowej. 


walczykowa zam. w Łuczawcu 


podrobionymi | 
dokumentami legitymowali 
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pow. Myślenice uderzyła głową 


gotówki. Ks. Kozak przestraszo- 
ny dał im 240 zł. które zebrał 
od parafjan na lichtarze.Bandy- 
ci jednak na tem nie przestali 
i zaczęli plądrować mieszkanie 
rabując jeszcze 5 dolarów 37 
franków francuskich, zegarek z 
łańcuszkiem wart. 130 zł. po- 
czem zabronili im wychodzić 
przez przeciąg 2 godzin, gdyż 
w przeciwnym razie będzie „tak“ 
i dla zademonstrowania oddali 
strzał wkierunkupieca,poczemnie 
zatrzymani przez nikogo zbiegli. 

Ośmieleni tem powodzeniem, 
napadli w drugim dniu na ple- 
banję w Gwoźdźcu i zrabowali 
kwotę zł. 100 oraz różne monety 
zagraniczne. Dochodzenia dopro- 
wadziły w bardzo krótkim cza- 
sie do ujęcia sprawców tych na- 
padów, którzy jednak stanowczo 


twierdził Kołodziejczyk. 


Obrońca osk. adw. Dr. Knoebel wy- 
wodził, że w czynie osk. niema sprze- 
niewierzenia urzędniczego, gdyż osk, 
występował wówczas tylko jako pry- 
watny znajomy Siodłaka i że do jego 
fnukcji nie należało przyjmowanie pie- 
niędzy dla więźniów. 


Sąd jednak nznął go winnym sprze- 


całego szeregu osób zbierając od nich 
datki na te stowarzyszenia. 

Na ślad oszuatw popełnionych w 
Krakowie wpadł tutejszy Wydział śled- 
czy P. P. i przytrzymał obu oskarżo- 
nych wraz z listam! składkowemi, na 
które zbierali datki. Kwota, którą w 
ten sposób uzyskali wynosi 2.370 zł. 
Obaj oskarżeni tłumaczyli się, że pie- 
niądze zbierali na polecenie studenta 
J. zamieszkałego rzekemo w Domu A- 
kademickim, co okazało się nieprawdą, 
bo student J. jeszcze w 1925 r. ukoń- 
czyl atudja i od tego czasu w Domu 


się wobec | Akademickim nie mieszka. 


Winę w wypadku ponosi nie- 
ostrożny rowerzysta. 


winy się wypierają. 
Warzecha wspólnik oskarżo- 
nego odsiaduje karę 12-letn. wię- 
zienia za ten czyn. 
Oskarżony do winy 
poczuwa, a tłumaczy się tem, że 
był zagranicą i udziału w napa- 
dzie nie brał. 


Świadek Gostkowska gospo- 
dyni w plebanii poznaje osk. 
i stanowczo twierdzi, że to był on. 

Św. Pień również poznaje osk. 


Na tem rozprawę odroczono 
do dnia dzisiejszego. 

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Pilarski, wotują s. o. r 
Partyka i Solecki, osk. prok. 
Stawarski, bronił adw. dr. 
zowski. 


się nie 


Po. 


niewierzenia w urzędowaniu i zastoso* 
wał do niego surowy art. 291. k. k. we” 
dle którego przestępstwa urzędnicze są 
karane o połowę wyżej niż czyny speł- 
nione przes prywatne osoby, zasądza- 
jąc go na 18 miesięcy więzienia z wa- 
runkowem zawieszeniem na 3 lata. 


Obrońca zapowiedział apelację, tak 
że niebawem sprawa ta znajdzie się w 
Sądzie Apelacyjnym. 


Za czyn ten |ózef Bomze został 
przez sądy parę miesięcy temu skaza- 
ny na rok więzienia. 

Sprawa Marcelego Hellera wyłączo- 
na w czasie procesu Bemzego, znalaz- 
ła swój epilog w poniedziałek w kra- 
kowiłkim sądzie okr. karnym, 
sędzią drem Stubrem. 

Po przeprowadzonym przewodzie są- 
dowym skazano Hellera na 10 m. w. 
darowując mu na mocy amnestji poło- 
wę kary. 

c” aras dr. Szypuła. 


przed 


TEATR IM. |. SŁOWACKIEGO. 


„Panowie nie lubią miłości”, 


REPERTUAR KIN. 

Adria: „Szary dom“ 
Apollo : „Jasnowlosy sen“ 
Atlantic: „Kochaj mnie dziś“ 
Bagatela: „Zona na jedną noc“ 
Dom żełnierza : „Ułani, Ulani“ 
Kino Muzeum: „Chłopiec z Luna Parku” 
Promień : „C. k. feldmarszałek". 

łońce: „Afryka mówi“ 

wit: „Komenda serc“ 
Sztuka : „Ja w dzień... ty w nocy.‘ 
Uciecha : „Lndzie w hotelu“. 
Wanda: „Ludzie w hotelu“. 


RADJO 


Wtorek, dnia 28 lutego 1933 r 


G. 11.40 Przegląd Prasy i kom. me- 
teor., 11.58 Sygnał czasn, hejnał z Wie- 
ży Marj., program na dz. bież., 12.10 
Płyty gramof., w przerwie o 13.20 kom. 
meteor. z Warsz., 15.10 Transm. z 
Warsz., 15,35 Najnowsze wydawnictwa 
15.50 Płyty gram., 16.20 Odczyt dla 
maturzystów z Wilna, 16,40 Odczyt, 
17.00 Koncert z Warsz., 17.55 Program 
na dz. nast., 18.00 Odczyt dla matu- 
rzystów z Warsz., 19.00 Rozmaitości, 
kom., 22.15 Recital śpiewaczy, 22,55 
Transm. z Warsz. 


Dziś dyżur nocny aptok w Krakewio s 


Grodzka 22 „pod Złotym Słoniem*, 
Plac Matejki 3 „pod Jagiełłą*, Wybic- 
kiego 1 „Apteka Nowowiejska", Rako- 
2 „pod Trzema Gwiazdami”, 
Dietla 36 „Apteka Sternbacha“ 


wicka 


Dziś dyżur nocny aptek w Podgórza ; 
Pl. Zgody 18 „pod Orłem“. 
OOOO İCE a 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


Komuniści podpalili Reichs- 
tag w Berlinie 


Wczoraj o godzinie 10 wie- 
czorem wybuchł w gmachu 
Reichstagu w Berlinie olbrzymi 
pożar. Cały gmach stanął rów- 
nocześnie z czterech stron w 
płomieniach, które objęły też 
środek gmachu. Słupy ognia u- 
nosiły się wysoko w górę, ału- 
na widoczna była ze znacznej 
odległości. 

Urzędowo stwierdzają, że za- 
szedł wypadek podpałenia gma- 
chu Reichstagu. Podejrzenie skie- 
rowują czynniki rządzące w stro- 
nę komunistów. Przed godzin 

11 zawaliła się kopnła na 

gmachem. 


Kolejarz zamordował awą 
żonę 


W Barzynowie powiatu kępno- 
skiego, 31-letni kolejarz zamor- 
dował swą żonę, Marję. Areaz- 
towano go i przekazano sądowi. 


Samobójstwo porucznika 
Przy ul. Górnośląskiej 45 w 
Warszawie, na terenie szpitala 
Centralnego Wyszkolenia Sani- 
tarnego, targnął na życie 35-let- 
ni Wacław Cisłowski, porucznik 
26 Baonu K. O. P. w Žytniu, 
który przebywał tam na kuracji. 
Cisłowski postrzelił się z rewol- 
weru w głowę i wkrótce zmarł. 
Przyczyna samobójstwa nieusta- 
ona. 


Zabił macochę 


W rodzinie Koniuków z Tar- 
takowa, pow. Sokal, panowały 
od dłuższego czasu naprężone 
stosunki między Iwanem a jego 
macochą Anną, liczącą jat 54. 
Wczoraj w trakcie kłótni ude- 
rzył Iwan kilkakrotnie macochę 
siekierą po głowie, kładąc ją 
trupem na miejscu. 

Po czynie zabójca udał się 
sam na posterunek, opowiedział 
o wypadku i jako powód tego 
strasznego czynu podał usta- 
wiczne maltretowanie go przez 
macochę. Zabójcę aresztowano. 


„Henry Ford i Jego Zakłady 
Przemysłowe", 

W dniu I marca 1933, o godz. Brej 
wieczorem odbędzie się bardzo intere- 
sujący odczyt w Sali Bolońskiego (Pa- 
łac Spiski Rynek Główay 34). Prele- 
gent Bartłomiej Boba omówi na pod 
stawie własnego doświadczenia zdoby- 
tego 28- miesięcznym udziałem w pracy 
w fabrykach Forda w Detroit. 


$.— wraz x odnoszeniem do doma. 
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